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(RztvZ  w ygłoszona p rze z  p  S ta n is ła w a  S zc ze p u - 
nowskiego d. 20-go  łipca r. b., na w a ln ym  zjc- 

zdzie  Tow. pedagogicznego w Stan isław ow ie).

(Dokończenie).

Czy te m u  ob o w iąz k o w i do jrza łośc i  on z a ­
w sze s p ro s ta ,  czy bez pew n e g o  p r z y g o to w a ­
n ia  każdy, k to  ma ob o w iąz k i  w y m ag a ją ce  
d o j r z a ło ś ć ,  także  je  rzeczyw iśc ie  posiadać  bę 
dzie, to  in n a  rzecz.  Ale jeże li  w n a s z y c h  c z a ­
sa ch  pew ne zm iany  po lityczne i spo łe cz n e  
zos ta ły  p rz e p ro w ad z o n e ,  to tern s a m e m  n a s ta ł  
tem  większy obow iązek  d la  całego s p o łe c z e ń ­
s tw a  p o s ta ra n ia  się, aoy  w ja k n a jk ró ts z y m  
c z as ie  każdy  ten ,  k tó re m u  u s ta w o w o  d a n o  
p ew ien  sp o só b  w p ły w a n ia  na  losy  sp o łe c z e ń ­
s tw a . n a ro d u ,  aby  n a b ra ł  tej do jrza łośc i ,  m ą 
drośc i  której u s ta w o d a w s tw o  od n iego  w y­
m aga .  Ve zm iany  polityczne, k tó re  d o k o n an o  
w o s ta tn ic h  cz asach ,—  one nie są  końcem , to 
dopiero  p o cz ą tek  obow iązków , na ło żo n y c h  u a  
spo łeczeństw o ,  k tó re  w in n o  d b ać  o to, aby 
c a łe  m asy  n a ro d u  mogły do s tą p ić  do jrza łośc i  
i m ądrośc i .

J u ż  w idzimy z d o św iadczen ia ,  że ta  szko ­
ła ludow a,  nie je s t  u w a ż a n a  ja k o  k re s  1 z a m ­
kn ięc ie  n a w e t  w y k sz ta łc en ia  ludow ego Z j e ­
dnej s t ru n y  w idzjm y, ze przec ież  to  w y k sz ta ł  
c e m e  szkoły  ludowej je s t  ju ż  p o p rzedzone  
w y k sz ta łc en ie m  w d o m u  rodzic ie lsk im , w d o ­
m u  m atki,  a  Resta lozz .,  k tó ry  m oże n a jb a r ­
dziej w p łyną ł  na  rozw ój i m e to d ę  nauki 
w szko łach  lu d o w y ch  w ob ec n y ch  w aru n k ac h ,  
p rzez  ca łe  życie m a rz y ł  tylko o tem , aby n a ­
p isać  „ L)as B uch  d e r  MiRter*, aby m atk i  d o ­
w iedzia ły  się, , a k  m ają  w ychow yw ać ,  ja k ie  
m a  być p rzygo tow an ie  do nauk i w szkole lu ­
dowej.

I-o szkole ludow ej są u n a s  tak z w a p e  
kurs.i dla dorosłych, a zacz y n a ją  się w y k sz ta ł ­
cać  szkoły roln icze na  wsi, a  p rze m y s ło w e  i 
han d lo w e  po m ias tach .  Ale i to n ie  w y c z e r ­
p u ją  je szcze  w y k sz ta łcen ia  ludow ego; w  in ­
nych k ra ja c h  m am y prócz  u s i ło w a ń  z a w o d o ­
w ych  czynników , także  sze reg  u s i ło w a ń  o b y ­
w ate lsk ich ,  bo sp o łe c z e ń s tw o  s ta ra  się tam  
d o s ta rczy ć  tym, k tó rzy  ukończyli  szko łą  lu lo- 
v ą, rrrotnoścS ksz ta łcen ia  się w łasnego; w Ąn 
gni, w N iem czech , naw e t  w A ustry i is tn ieje  
ru c h  rozp o w sze ch n ien ia  u m w ersy te tow , to lest 
zo rgan izow an ia  całego sze regu  kursów  dla 
ludność? przez uczes tn ików  u n iw ersy te tów , i 
w ten  sposób  istn ieje  ze tkn ięcie  k las  najtrąr- 
dziej w yksz ta łconych  z k lasam i,  k tu re  m e 
m a ją  sposobnośc i  nau c zy ć  się w szko łach  tych 
w szye tk .ch  m ą d ry c h  rzeczy, ale k tó re  m ają  
p rag n ie n ie  w iedzy  i zn a jdu ją  sposobność  z a ­
spokojen ia  go i w yrab ia  się p rze z  10 p ew ne 
poczucie, że tak  j a k  z po jęciem  m a ją tk u ,  czyli 
bogactw u materyąhifcgo, łączy się pojęcie obo- 
w .ązku, który cięży n a  m a ją tku ,  tak  i w y­
k sz ta łcen ie  p o w in n o  się uw ażać ,  ja k o  pewien 
sk a rb ,  pew jen m a ją tek ,  z k tórego posiadacz  
j iow im en  także  udmelio pew nej części d la  spo 
łeczeństwm. T a k  sam o, ja k  cz łow iek  m a ję tny  
m a obow iązek  s łużyć s p ra w ie  publiczne j  sw o ­
im m ają tk iem , ja k  k o m p ro m itu je  s a m ą  z a s a ­
d ą  w ł isn o ś c i ,  gdy tego nie robi, t«k sam o  
każdy cz łow iek  wykszta łcony  ma obow iązek  
s łużyć w y k sz ta łc en iu  n ie iylko w praoy swej 
zaw odow ej,  k tó rą  z a ra b ia  na u t rz y m a n ie ,  ale 
pow inien  p ra c o w a ć  dla do b ra  sp o łe cz eń s tw a ,  
aby je  p o p ch n ą ć  n ap rzód  n a  d rodze  postępu  
(H u c z n e  oklaski).

A nie t rze b a  myśleć, że ten, kto się u- 
cliyla od tych  obow iązkom , łą cz ąc y ch  się n ie ­

ro ze rw a ln ie  i z m a ją tk iem  m a te ry a ln y m  i du- 
cnow ym , n ie w p ły w a  n a  spo łeczeństw o .

On je sz c z e  hardziej w p ły w a  na sp o łe ­
c z e ń s tw o ,  a le  u je m n ie ,  bo je s t  jedua  Siła 
w sp o łe cz eń s tw ie ,  k tó ra  stoi wyżej od nauki 
i s łów , a to j< st. s i ła  p rzyk ładu .  K ażdy  czyn 
rodzi p rzez  n aś ladow nic tw o ,  czyn podobny, 
k to  uGiyla się od w y k o n y w an ia  obow iązków  
spo łe cz n y ch ,  wyn.kujących  czy 10 z m a ją tku ,  
czy z w yksz ta łcen ia ,  ten  da je  p rzyk ład  w s t r ę ­
tnego sobkostw a , n ie d b a ls tw a  o po trzeby  s p o ­
łeczne,  d o w o d z i ,  że je s t  g łuchym  na głos s u ­
m ien ia  , d o m aga jący  się  o d ro d ze n ia  n a rodu  
i o d b u d o w a n ia  s tracone j  ojczyzny. ( Przeciągle  
oklaski).

P om iędzy  ro z m a i ty m i  s to p n iam i w y k sz ta ł ­
cen ia  więc z a c h o d z ą  w m ojem  p rz e k o n a ń ,u  
tylko te różnice, że tam , gdzie s a m a  szko ła  
n ie d o s ta rc z a  tej szersze j wiedzy i dalszych 
m a te ry a łó w  do k sz ta łcen ia ,  tam  tego pow inny  
d o s ta rc zy ć  czynniki społeczne,  dośw iadczen ie  
życiow e i p ra c a  o byw ate lska .  W .ęc  z j a k i e ­
gokolwiek s to p n ia  szkoły k tos  wyszedł,  to z u ­
pełn ie  je szc ze  m e w id zę ,  aby to było p rz e ­
sz k o d ą  w osiągnięciu  jak iegokolw iek  s to p n ia  
w yksz ta łcen ia .  P rz e c iw n ie ,  j a k  tylko posiada  
„ e le m e n ta “, to  je s t ,  j a k  tylko um ie  w ład a ć  
n a rz ęd z iem  pracy  duchow ej,  to m a  drogę o- 
tw a r tą  p rzed  s o b ą ,  nosi w sw o im  to rn is t r z e  
bu ław ę  m a rsz a łk o w s k ą

W w ieku X IX - ta p r a c a  w ła s n a  i sp o łe ­
c z n a  nad  w y k sz ta łc en ie m  jest n ies łychan ie  
u ła tw io n a  przez  k ie ru n e k ,  k tóry l i t e r a tu ra  
p rz y b ta ła  w tym wieku.

W yobraźm y sobie takie c z a s y ,  ja k ie  
istniały po o d ro d ze n iu  w w ieku  X V  , gdzie 
E u r o p a  poznaw szy  skarby  wiedzy i sz tuk i 
w s ta ro ż y tn y c h  ję z y k a c h  z i e z ę ł a  się uczyć po 
łac in ie  i po grecku  i ta m  z n a la z ła  p ie r ­
w ias tk i  m ądrośo i i w yksz ta łcen ia .  Dopoki ten 
sy s tem  p inow ał,  to mim o wielkich rezu lta tów , 
ja k ie  E u ro p a  w ten  sposób  o s ią g n ę ła ,  t o w a ­
rzy sz y ła  tym w szys tk im  zdobyczom  1 m ysłu  
ludzkiego j e d n a  okoliczność nadzw ycza j  u je­
m na, a tą  je s t ,  że każdy n a ra d  rozpad ł  się 
nu dwie części, k tó re  się n a w z a je m  nie rogu 
m ia ły ,  bo oała  l i t e r a tu r a  o p rze d m io ta ch  
w a ż n ie j s z y c h , albo była p isa n ą  w językach  
uczonych , to  j e s t  po łac in ie  i po grecku , albo 
w ym aga ła  takiej zna jom ośc i  te rm in ó w  s z t u ­
cz n y ch  i uczonych, aluzy., h is to rycznych  1 sp o ­
sobów  w y ra ż a n ia  się tak ich ,  że ten. k to  me 
p rzeby ł  s tudyów  k lasycznych , był odcięty  od 
w y k sz ta łc en ia ,  od każdej  wyższej myśli. D la­
tego wr tych w ie k a c h . gdzie n a s ta ła  ta  spe- 
oyalna  uozoność, każdy naró d  cię ro zp a d ł  na  
ogoł n a rodu  który  nie m ia ł  p rzys tępu  do w y ­
k sz ta łcen ia  i na  up rzy w ile jo w an y ch  (nie m ó ­
wię tu  o p rzyw ile jach  szlachty ,  raezejby tn  
to n a z w a ł  p rzyw ile jem  łac iń sk im i,  którzy  
mieli p rzys tęp  do w iedzy i w y k sz ta łc en ia  
N a w e t  to ,  co pow inno  być p rzys tępne  dla 
svazjstk ich , poezya, była zupe łn ie  n ie z ro z u ­
m ia ła  dla ogółu lu in o ś c i .  D op iero  wiek X IX .,  
k tóry  w y tw orzy ł  n a jw yższą  p o e z y ę , ja k ą  lu ­
dzkość  p o zna ła ,  a  to poezyę, o p a r t ą  na  p ie r ­
w ias tk ac h  lu d o w y c h , ten  wiek u su n ą ł  tę 
w ielką k r z y w d ę ,  k tóra  sp ro w ad z i ła  rozdziele-  
m e się na rodu ,  D opiero  w tym czas ie  po­
w sta ły  l i te ra tu ry  n a ro d o w e ,  w k tó ry ch  n a jw y ż­
sze  p ra w d y  i r ez u l ta ty  w iedzy były w y ra żo n e  
jeżyk iem  p o to c z n y m ,  z r o z u m ia ły m ,  codzten  
nyin, p rzy s tę p n y m  dla  każdego .

W tym sa m y m  w ieku  19 obok l i te ra tu ry  
opar te j  na  p ie rw ia s tk a ch  ludow ych  i wysżłej 
z p ie rw ias tków  Indow ych, n a s ta ła  z m ian a  
w obyczajach , p ro s to ta  ub io rów  i s to sunków  
społee/ .nych, zm n ie jszen ie  daw nych  c e r e m o ­
nia łów , etykiety , a  r lą d  w iększe  zbliżenib sp o ­
łe czeń s tw a .

W  tym w ieku  19 także zaczę to  t rak to  
w ać  naukę , ja k o  taką,  k tó ra  p o w inna  być

p rz y s tę p n ą  d la  wszystk ich  bez d ługich  m o z o ­
łów  i p rzygotow ań W yszło  to na jp ie rw  1 sp e ­
c j a ln i e  z Anglii 1 F r tm c f i j  z począ tk iem  bie 
żąoego  w ieku . W Anglii is tn ie je  dziś je szc ze  
zak ład  dla p o p u la ryzow an ia  nauk i „Royal 
In s t i tu t io n " ,  k tó ry  m a  na celu u p rzysrę jm ić  
w szystk im  rezu lta ty  w iedzy. J a k o  c h a r a k te ­
rys tyczne  d la - te g o  za k ła d u  w spom nę, ze do 
na js ła w n ie jsz y ch  ku rsów , li ó re  się tam  od 
byw ają ,  n a leż ą  ki.rsa  d la dzieci G łośnym  
p rzy k ła d em  są  kursa  c h e n .u  d la dzieci,  w y­
k ła d an e  przez  F a ra d a y a .  "

Był to kurs  om a w ia ją cy  na jw yższe  z a g a ­
dn ien ia  z nau k i  chemii w sposób  lak  prosty, 
tak  dob itn ie  eks jie rym en ta ln ie  i lu s tro w a n y  
że był za ró w n o  przys tępny  d la -  każdego 
d z iec k a ,  j a k  i dla w szy s tk ich  ludzi naukow e 
pracu jących . J a  sarn byłem  n a  tak ich  p o s ie ­
dzeniam i,  gdzie obok dzia tw y byli z e b ra n i  
ludzie uczeni z ca łe j Anglii.

T a m  dop ie ro  n a jp ie rw  n a b r a ła  l i t e r a tu i a  
p rzyzw ycza ien ia .  ażeby  w szys tk ie  n a jw ięk sz e  
zagadn ien ia  ludzkości o m a w ia ć  w  s ło w a ch  n a ­
tu ra ln y ch  1 p ro s tych ;  p ierw si A nglicy  ta m  się 
nauczyli ,  że w łasrne d la  ogólnej pub licznośc i  
i d la  w ieku  m łodego  nie w y s ta rc z a  byle jaka 
po łow iczna  n au k a .  K siążk i e l e m e n ta rn e  d ia  
dzieci p iszą  najw .ęksi uczeni,  bo to je s t  
p raw d a ,  co J e a n  P au l p o w ie d z ia ł :  F iir  das 
Volk ist das Beste «ben noc/i g u t genng  (dla 

ludu tylko na j lepsza  rzecz je s t  dop ie ro  dość 
dobrą) .  ,t

J e ż e l i  w ten  sposób  zakreś lim y  pew ien  
p ro g ra m  d z ia ła n ia  n a  polu  nauk i i w y c h o w a ­
n ia  pom iędzy  w szys tk im i czynnikam i,  k tóre  
is tn ie ją  w sp o łeczeńs tw ie ,  a w ięc  między 
szko łą ,  k ie ro w a n ą  p rzez  fachow ych n au c zy ­
cieli, m iędzy kościołem, k t ó r y  p ilnu je  ro z b u ­
dze n ia  su m ie n ia  i k tóry  s t rzeże  tej czystośc i 
serc, bez k tó re j  n ie m a  b ło g o s ław ie ń s tw a  B o ­
żego d la  jak ie jko lw iek  sp raw y  ; —  m iędzy  
rodziną  i d z ia ła n ie m  ca łego  sp o łe cz eń s tw a ,  
10  z d a w a c h y  się mogło, że ca ły  te n  p rog ram  
z b y t  jest sze rok i i bardzo  tru d n y  do w yko­
nan ia ,  że to, co w y p o w iad a m ,  j e s t  raczej po- 
bożn e m  życzen iem , k tó re  m ogłoby się u r z e ­
czyw is tn ić  w in n y m  k ra ju  bardz ie j w y k sz ta ł ­
conym  i zam ożn ie jszym , ale nie w n aszy m , 
bo je s te ś m y  n a ro d e m  ubog im , pozbaw ionym  
sam odz ie lnośc i  politycznej,  k tórego  a u to n o m ia  
je s t  także  w ie lu  w zg lędam i sk ręp o w an a ,  i 
p lany  n a u k o w e  są  sk ręp o w an e ,  bo z a le ż ą  
ozę- to  u w ładz ,  k tóre  o n aszych  p o t r z e b a c h  
i n ie w iedzą  albo nie rozum ieją .

Co do m nie  j e d n a k  to u iep rzyzw yczajony  
je s ie n i  do baw ien ia  się ideam i.  I le  razy m am  
jak iś  cel n a  oku, to s r a ra m  się  zas tanow ić ,  
czy ten  cel j e s t  m ożliwy i s la ra tn  się u p rz y ­
tom nić  sobie drogę, k tó ra  do n iego p r o ­
wadzi.

W iem  b a rd z o  dobrze ,  że k a ż d y  p ro g ra m  
w y chow an ia  nub liczneg )  i w sp ó łd z ia ła n ia  
czynn ików  spo łecznych  j e s t  b a rd z o  t ru d n y  i 
w ym aga  b a rd z o  wiele pieniędzy i czasu .  P o ­
w iad a ją  skeptycy , iny p ie n ięd z y  ntu m a m y ,  
czasu  także  m e ,  kraj sam  b iedny ,  je d e n  
z na juboższych  w E urop ie ,  a  g a rs tk a  wy­
k sz ta łconych  je s t  n ie liczna, że za le d w ie  może 
podo łać  o b o w ią z k o m , Które już  n a  n ią  są  
nałożone.

T u  znów  m ech  mi, S zan o w n e  Z grom adze-  
d z e n ie ,  p rzebaczy ,  że si^ zw rócę ,  w edług  meg* 
upo d o b an ia ,  d > cyfr  s ta ty s tycznych .

Mnie się zdaje , że jeżeli tak  częs to  m ó ­
wimy o zumiłow-aniu do l i te ra tu ry ,  o w sp ó ł­
d z ia ła n iu  Da polu w yksz ta łcen ia ,  to my t r o ­
chę  łu d z im y  się w łasn em i s łow am i,  bo ja k o ś  
n ie  p o ró w n y w a m y  tego, co się dzieje na  polu 
l i t e ra tu ry ,  w y chow an ia  i w yksz ta łcen ia ,  z tem, 
co się dzie je  n a  po lach  innych , bez porówma- 
nia bardz ie j  poziom ych sfer d z ia ła n ia  t o w a ­
rzysk iego  i spo łecznego .  W ezm ę też p rz y k ła d

bardzo  poziomy. P ro sz ę  w ejść do k s ięgarń ,  i 
z a p y ta ć ,  czy dużo k u p u ją  książek- O d p o w ie­
dzą, że ludzie książek  nie k u p u ją  i j a k  m a ją  
kupow ać ,  kiedy sp o łe c z e ń s tw o  jest rak ubo 
gie J a ,  p o rów ny  wując, ja k ie  w ydatk i  ponosi 
sp o łe cz eń s tw o  galicyjskie n a  ro z m a i te  cele. 
śm jem  tw ierdz ić ,  że sp o łe cz en s tw o  więcei w y ­
daje pieniędzy na  rękaw iczk i ,  niż n a  książki.
( O klaski) .  A je d n a k  p roszę  D orów nać d o n io ­
s łość  u b r a n ia  rąk do u m e b lo w a n ia  i z a o p a ­
trze n ia  w łasnej  g ło w y .  (W eso łość ) .  J e ż e l i  w ięc  
w ydatek  ua ten cel niższy, jest m ożliwy, to i 
wydatek  n a  cel wyższy jesl możliwy od chwili,  
w której wszyscy z ro zu m ie ją ,  co w a r ta  książka, 
a  co ręk a w iczk a .

M ów im y, że nie m a m y  p ieniędzy n a  le­
p sz e  w y p o sażen ie  nauczyc ie li  i na  u trzy m an ie  
szkół. A le widzę, że w sp o łe cz eń s tw ie  jest  
d u ż o  ś iodków  n a  rzeczy, k tó re  n ie  m a ją  tej 
d jniosłości.  (Oklaski). P ro sz ę  w ziąć  je d n ą  
rzecz n a  uw agę ,  znów  to j e s t  p rz e d m io t  b a r  
dzo poziom y — trunk i .  J a k o  s ta ty s ty k  zaj 
m uję  się  tem , wiele G alicya  p o trze b u je  na  
wódkę, p iwo, w ino  i n ie m ogę w yliczyć kw oty  
m nie jsze j ,  n iż  30  ao  40  m ilionów , a  n a  sz k o l­
n ic tw o  lu d o w e m a m y  tylko 3 miliony, a d o ­
d aw szy  do  tego g im n azy a  i u n iw ersy te ty  r a ­
zem  8 m ilionów , a  więc pięć raz y  więcej p o ­
c h łan ia  karczm a ,  n iż  w szy s tk ie  zak ład y  n a u ­
k o w e  w k ra ju .  (Oklaski).

D o d a m  je szc ze  je d n o  p o ró w n a n ie ,  k tó re  
każdy robo tn ik  w Anglii, p ro p ag u ją cy  w s t r z e ­
m ięźliw ość od picia trunków', w y p o w ia d a ;  
„ P rz y p a trz c ie  się n a  n iez liczone  sposobnośc i  
do pokusy, k tó ra  każdego  o tacza ,  a n a  m a łą  
ilość sposonnośc i ,  gdzieby cz łow iek  m ógł s tać  
się lepszym  i po d n ie ść  się  do wyższego p o ­
z io m u " .

W e zm ę  w G alicy i  z je d n e j  s t rony  ca łe  
d u c h o w ie ń s tw o  i n au czy c ie ls tw o ,  m oże  m am y 
10.000 ludzi, a  z drugiej a r e n d a rz y ,  k tó rych  
je s t  p rze sz ło  20.000, otóż d w a  raz y  częściej 
spo tyka się  pokusę  do złego, n iż za ch ę tę  do 
dobrego. ( B r a w a  i oklaski) .

W p ra w d z ie  n ie brak  p ew n e j  filozotii ż y ­
ciowej, k tó r a  pow iada ,  że p rze c ie ż  tru n k i  są  
także  p o trzeb n e ,  że u d z ie la ją  pokrzep ien ia ,  
w p ra w d z ie  tylko fizycznego, a le  z a w sze  po­
k rzep ien ia .

J e d n a k ż e  pod  w zgiędam  rzeczyw is te j p o t r z e ­
by t ru n k ó w ,  j a  ja k o  c h e m ik  s ta n o w c z o  zgadzam  
się z t y m ,  n iez liczonym  szereg iem  pow ag n a ­
ukow ych ,  ze tru n k i  nie s ą  rzeczyw iśc ie  p o trze ­
bne, że nie p rz y sp a rz a ją  mii sił, ani w y tc h n ie ­
nia, an i  p o k rze p ien ia  J e ż e n  j a k a  in s ty tu  
cya, to chyba  a rm ia ,  u sp o sa b ia  do w y ro z u ­
m ia łośc i na  p o trze b ę  t runków , a  j e d n a k  n a ­
czelnik a rm i i  angie lsk ie j,  lord W olseley ,  k tó ­
ry o d byw ał  k a m p a n ie  n a  ca ły m  p ra w ie  ś w ię ­
cie, p rzy sz ed ł  do p rze k o n an ia ,  że żo łn ie rz  
bez p o ró w n a n ia  lepiej się bije o k a w ie  i h e r ­
bac ie ,  niż o wódce, d la  tego n ie m a m  żadnej 
w yrozum ia łośc i ,  d la  tych, k tórzy  u ż y w a ją  
t ru n k ó w .  W p ra w d z ie  są  wypadki,  że lekarz  
za o rd y n u je  t runek , a le  to  co innego. O k a ­
żdym  za* innym  pow iem  że je s t  w s p a n ia ło ­
myślnym człowiekiem , bu on  mi p oda tków  
p rzy sp a rz a ,  z e  z u jm ą  w łasnego  zd ro w ia  p r a ­
cu je  d la  d o b ra  publicznego, bo w p ra w d z ie  
t r u n e k  m u  szkodzi,  a le sk a rb  p a ń s tw a  coś 
zy s k a .

T o  je s t  ten  p u n k t  A re h im e d esa ,  n a  p o d ­
s ta w ie  k torego m o ż n a  ro zw ią zać  w szys tk ie  
f inansow e trudnośc i ,  k tó re  m a m y  w kra ,u  
i co do  w yk sz ta łc en ia  i co do innych  rzeczy.

J e s te m  p rze k o n an y ,  że w d o b re m  u r e g u ­
low aniu  dochodu  p ro p in ae y jn eg o  i w p r z e z n a ­
czeniu  w szys tk ich  d o chodów  z tego ź ró d ła  
n a  kraj,  leży ro z w ią z a n ie  w sze lk ich  n aszych  
t rudnośc i  budże tow ych .  Nie m ów ię  to le k k o ;  
je s t to  rzecz, n ad  k tó rą  się w ie lu  ludzi z a s t a ­
n aw ia ło  i kto się ty lko zastanawda* wie, że

kraj może tylko z tąd  z a c z e rp n ą ć  po trzebne  
fundusze  dia całego p rog ram u  szkolneg 1 po ­
litycznego, który m a wykonać, ale zaraz, n, 
że to źródło w ysta rcza  na  w szystk ie  potrzeby 
najdalej idącego program u edukacyjnego 1 e -o-
nomicznego.

M ów iąc  o usiłowaniach społeczeństw a 
i k ia ju  i obyw ate ls tw a  z wolnej woli, n ie m ó ­
wię więc na pods taw ie  życzeń pobożnyc , 
ale widzę drogę do u rzeczyw 1 sin ien ia  i tń  , ta  
d ro g a  j e s t  n a s t ę p u j ą c a :

N iech się w y ksz ta łcen ie  i .w y c h o w a n ie  
pub l iczne  k rzewi kosz tem  t r u n k ó w ; niech te 
p ien .ądze  i ten  czas ,  k tó ry  spo łeczeństw o ga­
licyjskie daje  n a  ka rczm y  i karty ,  choć k m a ­
łej części będzie  sk ie row any  na w ykszta łcen ie  
publiczne ,  a  w tedy  m ożem y  w ykonać program  
na jśm ie lszy ,  ja k i  k iedykolw iek  pom yślano . 
(B raw a  i  oklaski). ...

J e ż e l i  m am y cel wielki, k tóry nietytKo 
do tyka  d o b roby tu  i za spoko jen ia  p o trze b  ma 
te rya tnych , a le  je ż e l i  m a m v  ró w nocześn le  cel, 
który do tyczy  życia n a rodów  i w ykonan ia  mi- 
syi h is to ryczne j ,  to pobudki te są  dość wiel­
k ie , '  aby  d z ia ła ć  i p r a c o w a ć '  r a d  u rze czy w i­
s tn ie n ie m  tego  p rog ram u . K aż d y  człowiek 
w yksz ta łcony  1 bogaty  m a  o b o w iąz ek  ze swTe- 
go b o g ac tw a  udzielić  cos d la  sp o łe c z e u s tw a .  
t w a ż a ć  więc należy, że każdy człowiek, k tó ­
ry ja k ie ś  sp ra w y  spo łeczne  z ro z u m ia ł  i pojął,  
m a obow iązek  p ropagandy ,  j a k o  je d e n  z n a j ­
w ażn ie jszych .

N iechaj  każdy, k t i  p e w n e  p raw dy  z ro ­
zu m ia ł ,  s t a r a  się  s ą s ia d a  p rz e k o n a ć  i w ten  
snosob  z m atego g ro n a  p rzy jdz ie  m yśl (a do 
w a rs tw  sz e rszy ch ,  do na ro d u ,  do c ia ł  r e p i e -  
z e n ta cy jn y c h  do  S e jm u ,  Rady  p a ń s tw a  1 R z ą d u ; 
u w a ż a ć  ob o w iązek  p ro p a g a n d y  w ta k .c h  rze ­
czach ,  ja k o  rzecz, k tó ra  p o w in n a  być u p r a ­
w ianą ,  i k tó rą  u p ra w ia ć  j e s t  obow iązkiem , 
p rze d ew szy s tk iem  s to w a rz y sz e n ia  n aszego  p e ­
dagogicznego, k tó re  p o w in n o  w sp ó łd z ia łać  
z tymi w a r s tw a m i s p o łe c z e ń s tw a ,  k io rem u  
s p r a w a  p u b l ic zn a  ua  s e rc u  leży i leżeć p o ­
winna

Skrzywiona relacya.
Pod ty tu łem  „S krzyw iona  a k c y a ” z a m ie ­

ścił k toś  w tiazecie narodow ej ca ły  ar tyku ł ,  
rzekom o n a  najlepszych  in fo rm ac y ac h  opar ty ,
0 w yrob ie  o b u w ia  w ojskow ego  w naszym  
kra ju ,  kończący  się g o rąc ą  p o c h w a łą  sp - łk i  
j e d e n a s tu  szew ców  lwowskich,  k ló izy  się z p o ­
czą tk iem  b. roku  z jednoczy li  i uzyskaw szr  
1362 p a r  o b u w ia  do w ykonan ia ,  z zad an ia  
tego d o b rze  s ię  wyw iązali .

P o c n w a ła  ta  podoba  n a m  się, bo u nas  
ch w a l ić  trze b a ,  choćby n ad  m iarę ,  k a ż ly  
k rok  sam o d z ie ln o śc i ,  szczególn ie  przy podej­
m o w an iu  p rze d s ięb io rs tw  p rz e m y s ło w y c h  — 
idzie tylko o to, ażeby  pochw a ły  m e  łączono 
u b o cz n ie  z czczą, a w d an y m  ra z ie  szkodliw ą, 
bo r o z d w a ja ją c ą  r e k la m ą ,  i m e  czyniono  tego 
ko sz tem  fa łszyw ego  i k rzy w d zą ce g o  praeds ta  
w ian ia  innych  u s i ło w a ń ,  m a ją c y c h  te n  sam 
cel a a  oku

T a k  sob ie  p o s tą p i ł  a u to r  ,.Skrzywionej 
akcy i"  i b a ł a m u c i  czy te ln ik ó w  skrzyw ionein  
sp r a w o z d a n ie m ,  k tó re  w ym aga  spros tow ania .

O t ó ż  au to r ,  p rz e c iw s ta w ia ją c  działanie 
spó łk i je d e n a s tu  j a k ie m u ś  w ielk iem u konsor- 
cyum , o bw in ia  je ,  że ty lko m ałej liczbie szew ­
ców  dało  za robek ,  a  ,,36.000 par. t r z e w i k ó w
1 bu tów , n a  k tó ry ch  je s t  za ro b ek  znaczn.e jszy ,  
z a g a rn ę ło  d la  s i e b i e ! '  — i że kraj da ł  zna 
czne fu n d u sze  n a  poparc ie  ko n so rey u m

O ile z b a ła m u tn y c h  w y w o d ó w  rzeczo­
nego a r ty k u łu  d a  się w yw nioskow ać ,  to pod 
n a z w ą  k u n so rey u m  m a  a u to r  n a  myśli „ P ie rw ­
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S Z C Z Ę Ś C IL I
P O W I E Ś Ć .

(Ciąg tWl*zj).

T y m c z a s e m  laś  M arn ick i s t łu m ił  z ie ­
wnięcie, wsta ł i p rz e sz e d ł  do ja d a ln i  gdzie 
B ory lak ,  O s ie ik i  1 W ik to r  Nzezylowski p o ­
krzepiali  się w inem .

O siecki,  u jrzaw szy  go w s ta ł  od s to łu  i od 
c iąg n ą ł  eo na  buk.

~  Ouś p a ą n a  m łoda  — rzek ł  z p r z e k ą ­
sem  —  rilp jjPj j a s [jawie spogląda dzisiaj na
p an a

J a ś  w ykrzyw ił  p iękną tw arz  złośliwym 
u śm iec h em  i o d p a r ł  b u tn i e ;

Zobaczym y, jak będzie  za  m iesiąc, 
dw«, alb , ,U „ „  pó4oJj(li »

bukiecik  ‘  ►“  ' el •

^  P ro  ie,D bo mi s ię  n ie  chc ia ło  
■idybym 1 poprosił4 byłbym  go z p ew nośc ią  
mi ił — od rzek ł  p raw ie  z gniew em .

— Nie wierzę.
J a ć  się p a n u  podoba ,  d o d a ł  i z w ró ­

cił się do p ijących
O sieck i i tym ra z e m  nie zasp o k o ił  swej 

c iekawości,  a  p rzecież  byłby się czuł ta k  b a r ­
dzo szczęśliwym , gdyby m u się było u d a ło  
poc iągnąć  J a s i a  za  język .

D o b rz e  p om yśla ł  — czy dziś, czi 
ju t ro ,  ju ż  j a  się p rzec ież  praw dy  dow iem

Około  trzecie j poczęli goście opus/ .czać  
sa lony  p ań s tw a  S zczytow skich .

M /odzi m a łżonkow ie ,  u m ę c z e n i  d ługim

przy m u se m ,  ożywili się, pożegnali  sp ieszn ie  
rodziców  i od jecha li  b u ła n k a m i  do swojego 
now ego gniazdka.

Na d w o rz e  p a n o w a ła  szczególna ja sn o ść .  
Różowy św it  w alczył o p ie rw sz eń s tw o  z bla 
dem  św ia t łe m  księżyca. W e n e ra  s ia ła  i s k r a ­
mi niby drugi b ry lan t  na  p rze jrz y s te m  tle 
n ieba,  w ró ż ąc  za lo tn e m  k u i tu z a n y  s p o j r z e ­
n iem  szybką zag ładę  b lado licem u  ob lub ień  
cow..

A ndrze j  o b ,ą ł  żonę rum ien iem . — O pa 
na rem ram ien iu  sp u r ła  głqwę p a d s ta w i łą  
tw a rz y c z k ę  jak  do p o c a łu n k u  j s łp c h a ła  p a ­
m ię tnego  szep tu  ipęi.ą.

— Boisz się mnieV p y ią  pn stłuipio^ 
nym  głosem ,

— O n i e ! -  o d p ow iada  H a lk a  i opuszcza  
g łow ę co ra z  niżej na  jego  p ierś  w śród  o m d le ­
w ającego  w es tchn ien ia

IV.
W wilię św . J a n a  wysiedli p a ń s tw o  Ra- 

dowieccy na  jednej z m nie jszych  s tacyj p o d ­
k a rp a ck ie j  kolei,

A ndrze j  s p ro w a d z i ł  żonę z p rzedzia łu ,  
o d d a ł  kilka p u d e łek  góralowi i pow iod ł v\zro- 
k iem  po s tacyi.  P rócz n ac ze ln ik a  w c z e r w o ­
nej czapce  1 baby z poziom kam i,  s ta ł  przy 
d rzw iach  n a  peronie  jeden  tylko człowiek, 
a  raczej s ą d zą c  z w zro s tu -  po ł-cz łow iek ,  
z w ieku  z a ś :  s ta rz e c  o nm okres lone j  la t l icz­
bie. Do tego to, pó ł-cz łow ieka  w sza re j  guńce 
o bcis łych  pan ta lonacl i  i cza rnym  okrąg łym  k a ­
pe luszu  z paw ie m  piórkiem, św id ru jąc eg o  
p rzyby łych  w eso łem i ,  c z a rn em i.  oczkam i p o d ­
s z ed ł  A ndrze j  w p ro s t  i z a p y ta ł

— Ty synu  z P o la n k i?

— A ju żc i l  — o d p a r ł  — ko n ie  czeka ją  
n a  pan icza  od w schodu  s łonka

—  D ubryś  sob ie !  — w y b u c h n ą ł  młody 
d y ie k to r ;  z w ra c a ją c  się zaś do żony, d o d a ł :  — 
Słyszysz m o ja  p a n n o ? . ,  od w schodu  s łonka  
c z e k a ją  koD ie u a  tvyego „pan ic za " .  A tu  —  
sp o jrza ł  na  zega iek  — godz ina  d w u n a s ta  Ci 
ro zu m ie ją  h ą s ło :  cząs ,  to p ien iądz .  P r a w d z i ­
wie po a m e ry k a ń sk u  1

H a lk a  z tśm ią ła  się wesoło
O debra l i  rzeczy i wsiedli do odw ieczne j ,  

w’ygodnej dorożki,  ozy pow ozu, a  m oże wę 
gierskiego w ózka , bo c h y b a  je d e n  tylko tw ó rca  
tegu w span ia łego  w ehikułu  zna ł  jego w ła ś c i ­
we m iano.

H elena  p rom ien ia ła  radośc ią .  W szystko , 
00 do tąd  w ciągu podr./źy za ję ło  jej um ysł,  
w yda ło  się ,e | z u p e łn .e  now em  i n ie zw y k łe m .

T e ra z  spog ląda  na  z ło te  łany ,  aiekrne pola 
k u k u ry d zy ,  kępki lasów i co ra z  , to hardziej 
g inące  w oddali  sm ugi łąk czy pól zielonych 
żó ł taw ych , to p raw ie  b ru n a tn y c h .  B asy  i m a ­
low nicze  niwy, wydęły się ja k  ogromny k o ­
b ie rzec  ku górom  za n ik a ją c  dop ie ro  w w y ż­
szych  ich grzm elao li .  Nad tem i grzDietami 
w s in a w e j  mgle za rysow u ją  się n o w e  gór 
p iętra, a  dalej n ad  1 za nuni ledw ie ,  że w; 
dn ie ją  wyższo je sz c z e  szczyty ,  d o ty k a ją c e  ju ż  
perłow ej g ir landy  b ia łych  ob łoków .

A ndrze j  w s k a z a ł  palcem  w p rze s trzeń  :
—  W idzisz  tę c iem nie jszą  ko tlinę  na  

p ra w o  ?
— W idzę.

P o lanka  dorzuc i ł  z u śm iechem .
W p ra w d z ie  P o lan k ę  ła tw o  było do jrzeć  

z daleka ,  ale do jechać  d o  niej n ie tak ła tw o.
K iedy będziem y na miejscu ? —  z a ­

p y ta ła  H a lk a .

— Z a  trzy  godziny.
N aw e t  i to w y d a ło  się jej now ością .  K o ­

niki biegły rączo ,  P o lanka by ła  ta k  blisko, a 
je c h a ć  do niej t r z e b a  je sz c z e  trzy  g o d z in y .

Z jecnali  z b itego gośc ińca  na  boczną  d r o ­
gę, c iąg n ą cą  się w zd łuż  k am ien is teg o  potocz- 
ka. Co k ilkase t k roków  ja k ie ś  p o d s tę p n e  r a ­
mię górskiej rzeczu łk i  za g rad za ło  im d rogę  
jak b y  ż (dało o k u p u  L ecz  koniki b rnę ły  śm ia ło  
p rze z  te  s z u n n ą o e  i p rze jrzys te  w stęgi wody 
i tylko od c z a s u  do c/.asu, to  pow óz zbyt się 
w w ouzte  pochylił,  to k ilka k ropel  z im nych  
dosięgło zap łon ione j  tw arz y czk i  H eleny , z m u ­
s z a ją c  j ą  do częs tych  w y k rz y k n ik ó w  „o c h !"  
i „ach  !" p rz e p la ta n y ch  se rdecznym  ś m ie ­
chem

K onic poczęły  p iąć s ię  co ra z  bardz ie j  
w górę.

P an  zd rów  ? — z a p y ta ł  A ndrze j  w o ­
źnicę.

— A ju z c ić  o d p a r ł  s t a r y  — coby im 
było. K uleją  j a k  za w sze .

A ndrze j  co chw ila  w sk az y w a ł  żonie, to 
na  cha tk i ro z s t iz e lo n e  po w zgórzach , to na  
p am ią tkow e skały , to k rzyże z n .eo c io san y c h  
k locow zb i te  1 o b ja śn ia ł  w szys tko . H alka w ie­
dząc, j a k  go k a ż d a  d ro b n o s tk a  cieszy i p r z e j ­
m uje ,  lak pod w p ły w em  w sp o m n ie ń  z m ło d o ­
c ianych  lat,  oczy z a p a la ją  się i p ro m ie n ie ją  
r a d o w a ł a  się p rzedew szys tk iem  jogo szczą- 
śi iem,

J e s z c z e  je d u a  górka, je d e n  wąwóz, d w a  
brody...  i s ta ry  dw orek  Radów leckich  w ita  n o ­
w ożeńców . J e s t t o  niby gniazdo orle  p rzy le­
p ione  do wzgórza .  O tac za  go og rodek  ro z ­
kwitły bzami, kilka z a b u d o w a ń  gospoda rczych  
i rozległy sad , po k tó rym  Wiją się śc ieżyny 
i schodki.  W szy s tk o  to  r z u c o n e  u a  tło  m a lo ­

wnicze), p o szarpane j  okolicy, uk ąp a n e j  w zie­
leni w sze lak iego  odcienia .

G ro m a d a  psów , p ie sków  i p s ią t  zawyła
1 chó rem  za szczek a ła  na  pow itan ie  młodych 
p ań s tw a ,  a echo podało  tę ich radość  p rze ­
ciwległej górze.

K rzepk i s t a rz e c  w y p ad ł  na  gai" k, zaw i­
n ą ł  laską, o d p ęa z i ł  n ie s fo rn ą  g a w i e d ż  i km 
iąc, sp ieszy ł  Da p o w ita n ie  dzieci. Hel akę 
zsadz ił  z w ózka  i p o c z ą ł  w ita ć  z pew nem  
zak ło p o ta n ie m .

P a t r z a j c i e !... to m o ja  s y n o w a .. m 
wił, p rzyg ląda jąc  się  je., bliżej — nie ^
p rzyc isnę  do  s e rc a . .  1 I to G ła d n ą ,  hożą m - u  
s v n o w ę !

Oczy zasz ły  m u łzam i.  H e le n a  uj :Ja jeg 
s z o r s tk ą  dłoń i podn ios ła  ją  do ust

P o te m  p r z y c i s n ą ł  s t a r z e c  do p ie io i  
d r z e j a  i z a t r z y m a ł  go d łu g o  w o b i ^ i a c  1. < 
s tęD nie  z u p r z e j m o ś c ią  szo rs tką .  ■ ja* ' )  

n ie r s k ą ,  p o w io d ł  ich do  o o k o ju w  f !,i 
u s ł u g i w a ć  H e le n i e  p rz y  r o z b ie r a n iu .

— C zekam  — pow iada  wsruc -ego 
czek a m ,  a tu  ich, jak  n iem a, tak  nie" ‘a ;

— My tak  sa m o  —  odpow iada Zi,lt0^  
w ie  H e ie n a  oczekiwaliśm y ojca...  
p r a w ia  się — ojczu lka  w dzień  nau~e< » 
i n ie doczeka liśm y  się.. .

8 ta ry  je d n ak  w skazu je  na nogę usp ta  
w iedliwia się i znow u śc iska synowę

D w o rek  n isk i  o podłużnych  oknach Jle  
p rzes tronny  i wygodny. Pan; je  w nim. . 
d os ta tek ,  n ac e c h o w a n y  je d n a k  wielką pros ą- 
W szy s tk o  tu swojskie, rodzinne, poti olszę 
k sz ta ł tne ,  s ta roświeckie.

Stary z a p rasz a  do s to łu  d n )
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sze  gal.  T o w a rz y s tw o  d o s ta w  d la  a rm i i"  i W zą 
d zo n ą  przez  n ie  w sp ó ln ą  p ra c o w n ię  dla w y­
ro b u  o b u w ia  w ojskow ego  w e  L w o w ie ,  bo ż a ­
d n e  m n e  w iększe  to w a rz y s tw o  d la  celuw tych 
w k ra ju  n ie  istn ieje .  C h^ąc  za te m  p ro s to w a ć  
je g o  in fo rm acye , p ły n ą c e  z ja k ieg o ś  b rudnego  
szew skiego  ź ró d ła ,  t r z e b a  ch o ć  k i lkom a słowy 
akcyę  tego T o w a r z y s tw a  s c n a ia k te ry z o w a ć .

G dy w r  1890 r z ą d  w za sa d z ie  pos iano  
wil część po trzeb  a rm i i  p o k ry w a ć  przez  do ­
s ta w y  d ro b n y c h  p rz e m y s ło w c ó w ,  z a w ią z a ło  się 
w e L w o w ie  T o w a rz y s tw o  d o s ta w  d la  a rm ii 
i poczęło  się o nie d la  d ro b n y c h  p r z e m y s ło w ­
ców  ub.egaó. P o n ie w a ż  n a  raz ie  j e s t  to p r z e ­
w a ż n ie  o b u w ie  — bo o d d an ie  d ro b n e m u  p r z e ­
m ysłow i w ię k s z y c h  dos taw  in n y c h  a r ty k u łó w ,  
u d a r e m n .a ją  do ty c h cz as  obo w iąz u ją ce  k o n t r a ­
k ty  z f a b ry k a m i  — p rze to  wzię to się do o b u ­
wia A le  o d raz u  zn a lez iono  konkuren tów .

R zecz  p ros ta ,  iż za rząd  wejskow y, chcąc  
b r a ć  w yroby  od d ro b n y c h  p rzem ysłow ców , 
nie m óg ł z k aż d y m  poszczególnym  o kilka 
p a r  bu tów  u m e w y  z a w ie rać ,  lecz  w z ią ł  za 
p o d s ta w ę  p e łn o m o cn ik ó w ,  r e p re z e n tu ją c y c h  
m n ie jsz ą  lub  w ięk szą  licznę s z e w c ó w ,  Którzy 
p rzy jm ow ał;  n a  s iebie z o b o w ią za n ie  d o s ta w y  
i n a s tę p n ie  d o s ta w y  te w im ien iu  r e p r e z e n to ­
w an y c h  p rze z  s ię  szew ców  u sk u teczn ia l i .  A u to r  
g rzeszy  g ru b ą  n ie z n a jo m o śc ią  rzeczy ,  tw ie rdząc ,  
że in te n d a n tu ra  w o jskow a „ z as t rz eg ła  sobie, iż 
Lędzie m ia ła  do czynien i:  z w iększem i to w a ­
rz y s tw a m i  sz ew có w " .  W c a le  n ie Z a rz ą d  woj 
skow y ch c ia ł  m ieć  ty lko z b io ro w y c h  p e łn o ­
m ocn ików , m n ie jsz a  o to, czy to  był szewc, 
czy  kup iec ,  czy p raw n ik ,  czy  k raw iec .  O w szem  
ze sfer  k o m p e m n tn y c n  i z K o ła  polskiego 
u p o m .n a n o  się  n ie jed n o k ro tn ie  i p o d su w a n o  
m in is t ro w i  wojny, myśl, ażeb y  t y l k o  s p ó ł ­
k o m  s z e w c ó w ,  d o s t a w ę  o n u w i a  w o j ­
s k o w e g o  o d d a w a  n  o — lecz, ja k  dotąd , b ez­
sku teczn ie .  Z a r z ą d  w ojskow y zo s ta ł  p rzy  z b io ro ­
w ych  p e łn o m o cn ik ac h .  T o  też w p i e r  w s z y m 
r z ę d z i e  w y s t ą p i l i  h u r t o w n i  h a n ­
d l a r z e  s k ó r  i k a p i t a l i ś c i  ż y d o w ­
s c y  ja k o  pe łnom ocn icy ,  k tórzy ,  w z iąw szy  
w nm w olę  d ro b n y ch  szew ców , d o s ta rc za l i  im 
sk ó ry  po ce n a c h  pi zez s ien ie  u s ta now ionych ,  
o raz  d o b rz e  o p ro c e n to w a n y c h  p ien iędzy  na  
robociznę,  a  n a s tę p n ie  w im ien iu  ich o d d a ­
w ali  w y ró b  gotowy in te n d an tu i  ze.

G dyby a u to r  „Skrzyw ionej a k c y i“ z n a ł  s p r a ­
wę choć cokolw iek , toby w iedzia ł,  że w orgamza- 
cyi tej sk o rn icz o -sze w sb ie j ,  poczęły  w ychodzić 
w yroby  n ie p ra w id ło w e ,  tak  co do m a te ry a łu ,  ja k  
i co do ro n o ty  l iche — o d rzu c an e  lub p rzy jm o w a  
n e  z m ośc i ,  k tó re  by łyny  ca łą  akcyę odrazu  
s k o m p ro m ito w a ły ,  gdyby nie dalsza ,  ścisłe 
fac h o w a o rg an iz ac y a  w yrobu , k tó rą  podjęło 
T o w a rz y s tw o  do s ta w  dla a rm ii  p r z e c i w k o  
h u r t o w n i k o m  i i c h  f u s z e r c e  l i w e -  
t a n k o w e j * .  G dy  zaś  z a rząd  w ojskow y 
p rz y z n a w a ł  d o s ta w y  o b u w ia  tylko na  p o d s ta ­
wie t. z. Verzeichhissóu>, t. j. dość  n a iw n ie  
o b m y ś la n y c h  list,  n a  k tó ry c h  o fe ru jący  sz e w ­
cy m a ja  być  sp is an i  i po d p isa n i  — ro zp o c zę ła  
się ry w a l iz a c v a  w z b ie ran iu  pod p isó w  na 
F erzeichnusach, w cz em  o s ta te czn ie  wzięło 
górę  T o w a rz y s tw o  do s ta w  dla arm ii,  jako 
m a ją c e  u szew ców  więcej z a u f a n ia ,  niż ż y ­
d ow scy  h a n d la rz e  skór.

Z pom iędzy  p o d p isa n y ch ,  j e d n i  z a s t r z e ­
gali sobie, iż s a m i  robo tę  w yk o n a ją ,  inni z d a ­
w ali  w y k o n an ie  roboty ,  lub  częśc te jże, n a  
w a r s z t a t  w spó lny  T o w a r z y s tw a ,  inni w reszc ie  
s a m i  p ra c o w a l i  we w a r s z ta ta c h  wspolnycn , 
k tó ry ch  oprócz  L w o w a ,  o s ta tn im i  c z asy  kilka 
innych  R ozdoł,  U hnów , W itków , Ż o łyn ia ,  
K o lb u sz o w a  i t. d pow sta ło .

W szy s tk o  to  nie mogło być  n a  rękę h a n ­
d la rz o m  skóry .  Poczę ła  się w ięc  k u n trag i ta -  
cya, k tó ra  p rz y b ra ła  fo rm ę za jad łe j walki 
szczególn ie j od chwili,  gdy T o w arzy s tw o ,  
z pom  nięCioin h u r to w n ik ó w  skóry ,  z a c z ę ł o  
s p r o w a d z a ć  d o b o r o w ą  s k ó r ę  w p r o s t  
z f a b r y k  a u s t r y a c k i c h  i w ę g i e r ­
s k i c h  i o d d a w a ć j e j  p o  z n a c z n i e  t a ń ­
s z e j  c e n i e  r e p r e z e n t o w a n y m  p r z e z  
s e b i 6 s z e w c o m .  W a lk a  p o d ję tą  zo s ta ła  
p rze d ew szy s tk iem  w w e rb o w a n iu  i w \k u p y  
w a n iu  podpisów  na  „V erze ichn .s sach*  i do 
p ro w a d z o n o  do tego a b su r d u m , że dziś, o roz­
d a n ie  m niej wlęce 40.000  p a r  obuw ia  k em -  
pe tu je  im ienn ie  więcej niż 13.000 szew ców , 
tak, że  n. p. p rzy  ro zd a w n ic tw ie  osta tn ie j ,  
(znaczn ie  m n ie jsze j)  dostawy d ia  ob rony  k ra -  
lowej, p rz y p a d ł  n ie sp e łn a  wyrób  l 1/ ,  p a ry  
trzew ików  n a  jed n eg o  k o m p e te n ta !

W  tak im  sk ładzie  rzeczy  zas łuży ło  się 
d o b rz e  około  p rz e m y s łu  k ra jo w e g o  T o w a ­
rz y s tw o  dostaw  dla a rm i i ,  że u s i ło w a ło  z n a ­
c z n ą  c z ę ś ć  w y r o b ó w  s z e w s k i c h  d l a  
a r m i i  s k o n c e n t r o w a ć  i d z i a ł a j ą c  
p r z e c i w  s p e k u l a n t o m  s k ó r n y m ,  t ak 
j e  u d o s k o n a l i ć ,  a b y  z y s k a ć  u z n a ­
n i e  z a r z ą d u  a r m i i  i d o b r ą  r e p u t a -  
c y ę  w y r o b u  g a l i c y j s k i e g o  d o  c z a s u  
w y z n a c z e n i a  w i ę k s z e j  d o s t a w y ,  
p o d t r z y m a ć .

A u to r  p isze w p ro s t  n o n se n su ,  tw ierdząc ,  
że „ k o n s o re y u m "  w y rob i ło  80 .000  p a r  i zysk 
z tego z a g a rn ę ło  d la  s ieb ie .  J e s i i  chodzi o 
rok ubiegły, to  pom nie jsze  a  h cz n e  w a rs z ta ty  
spo łkow e ,  jak  w K ołaczycach ,  Ł ań c u c ie ,  Roz- 
do le ,  J a r o s ł a w iu ,  G ro d k u ,  itd. w yrob i ły  około 
7 .700 p a r  w ar t .  38.000 zł., o sobno  t e i  d o s t a ­
w iały  spó łk i lub pe łnom ocn icy  szew scy  w K ra  
ko w ie  D obczycach ,  B rodach ,  D io h o b y c z u  iid., 
b a rd z o  wiele rep rez en to w a l i  je szcze  zaw sze  
h u r to w n icy  skórn i ,  a  ty lko  13 801 p a r  o b u w ia  
dos taw ili  szew cy r e p re z e n to w a n i  p rze z  T o w a ­
rzy s tw o  dostaw  d la  arm ii.

A tu na leży  w yjaśn ić ,  ze b a rd z o  z n a c z n ą  
część  tego o b u w ia  w ykonali  szew cy w r o z m a ­
itych m ie jscow ośc iach  n a  p row incy i,  z n a c z n ą  
zas  część  we w spó lne j  p raco  . .n i  we L w ow ie ,  
gdzie  — m ożem y  to za ręczyć  — znow u  nie 
ze g a rm is t rz e ,  an i f ryzyerzy ,  a le  szew cy i to 
g łow n ie  lw ow scy, bu ty  szyli. W sp ó ln a  ta  p r a ­
cow nia ,  śm ia ło  rzec  m ożna,  d a ła  dopiero  is to ­
tny p o cz ą tek  na leży tem u, p e d a n ty c z n e m u  w y­
k o n y w a n iu  obuw ia ,  i w niej to  w c iągają  się 
roz liczn i szew cy z p ro w im  yi do  tego rodza ju  
robo ty ,  n a b ie r a ją c  uzdo ln ien ia  do z a k ła d a n ia  
s a m o d z ie ln y c h  sp ó łe k  w y tw órczych .

T o  wszystko, w raz  z p r a w a z iw e m i  cy fra ­
mi, m óg ł zn a le sć  a u to r  „S k rzyw ione j  a k c y i“ 
w ogłoszonych pub liczn ie  s p r a w o z d a n ia c h  i 
u s t r z e d z  się od lekkom yślnośc i  r z u c a n ia  fa ł­
szywe im d a t a m i  i p o d e jrzen iam i.

T o w a iz y s tw o  do s ta w  d la  a rm i i  zrobiło 
dalszy  krok , b a ra z o  w ażny .  O to p r z e p ro w a ­
d zi ło  zm ian ę  sw y c h  s ta tu tó w  w ly m  duchu ,

iż każdy  z fachow ców , a w ięc  w tym  wy­
padku  szew ców , m o ż e  s i ę  s t a ć  j e g o  
c z ł o n k i e m  i m i e ć  w s z y s t k i e  k o r z y ­
ś c i  z w y k o n a n i a  r o b o t  w o j  s k o w y c h ,  
j e ś l i  w e ź m i e  u d z i a ł  w k w o c i e  5 z ł .  
wa., k tó ra  to k w o ta  je szc ze  w d o d a tk u  m oże  
m u  być ze z a ro b k u  częściow o p o t r ą c a n ą .  
W ięcej  c h y b a "  z ro b ić  t ru d n o ,  je ś li  idzie o 
u c z c iw ą  akcyę w  o d d a n iu  roboty  i zysków  
tym, k o m u  się one uależą, tj. d ro b n y m  p r z e ­
m ysłow com , sz ew co m , a n ie h u r to w n y m  h a n ­
d la rz o m  skory.

Niechże te ra z  szew-ey ł ą c z ą  się z akcyą,  
tak  szczęś liw ie  p rz e z  to w a rz y s tw o  do s ta w  
d la  a rm ii  in ie y o w a n ą  — m e ch  się łączą ,  a  
n ie  rozb ija ją ,  n iech  się n ie  d ad z ą  wodzić  z a  
nos c iem n y m  inti yguntom, b ęd ą cy m  n a  u s łu ­
gach  h u r to w n ik ó w  sk ó rn y ch  —  n iech  tw o rz ą  
zw iązkow e W arszta ty  i spółki w łonie i pod 
op ie k ą  T o w a r z y s tw a  dos taw  dla i rm ii  — 
a z p e w n o śc ią  n ie  p o w stydz i  się  szew stw o  
k ra jo w e  w obec  w y m a g a ń  arm ii,  i na jw iększe  
korzyśc i  z w y ro n u  z o s t a n ą  p rzy  sz ew cach .  
Ż e  w tym  d u c h u  i z tą  in t t n c y ą  W y d z ia ł  
k ra jo w y  u s i ło w a n ia  T o w a r z y s tw a  wspiera ,  
to  należy  m u  p o cz y ta ć  za  jedną  z n a jw ię ­
k szych  z a s łu g  w s p ra w ie  po p ie ran ia  p rz e m y ­
s łu  krajowego.

P o t rz e b a  ty lko  jeszcze ,  aby  ta k  T o w a ­
rz y s tw o  j a k  i w ład z e  k i j o w e  dołożyły w sze l­
k ich  s ta ra ń ,  i ż b y  m i n i s t e r s t w o  w o j n y  
n i e  r o z d a w a ł o  n a d a l  d o s t a w  n a  
p o d s t a w i e  i m i e n n y c h  , V e r z e i c h n i s -  
s ó w “ d o  r ą k  n i e f a c h o w y c h  p e ł n o ­
m o c n i k ó w ,  l e c z  t y l k o  p r a w n i e  
i s t n i e j ą c y m  s p ó ł k o m  i żeby  w tej m ie ­
rze  z&siągało opini.  czy to  W y d z ia łu  k r a j o ­
w ego  czy  n a m ie s tn ic tw a ,  co do żyw otności  
i w y tw ó rc ze j  zdolności ub iegających  się s p ó ­
łe k  -  a rzecz s ta n ie  na  w łaśc iw y m  g runcie

K to  dziś sp raw y  m ąci i d z ia ła n ie  n a  d o ­
b re  tory  w p ro w a d zo n e  „ s k rz y w io n ą  a k c y ą 1* 
nazyw a,  ten  św iadom ie ,  ■ czy n ie św iadom ie  
służy h u r to w n y m  kupcom  skóry  -  c o d z i w n t m  
za is te  w y d aw ać  się m us i  w gażecie ,  k tóre j 
główmy w sp ó łre d a k to r  g ło śn y m  się  s t a ł  z an- 
t isennek i oh p rzekonań .

Z prasy naszej i obcej.
=  K r a j  p e te r sb u rsk i  donosi,  iż w W a r ­

sz aw ie  znow u  „ m e w .d z ia in a  r ę k a “ roz rzuc i ła  
ja k ie ś  „ ta je m n ic z e  odezw y",  — a n a tu ra ln ie  
m o w a  tu  o o d ez w ac h ,  po tęp ia jących  o becne  p o ­
k o jo w e  p rąd y  w sp o łe cz eń s tw ie  polskiem.

„Nic czy te ln iku  n ie  s t rac isz  — m ow i 
o rg an  p e te r sb u rsk i  — jeśli  t re śc i  tych odezw  
n ie  p o z n a sz " .  Nie o b aw ia  się on w cale,  ażeby 
o d ez w y  podobne  za szkodz ić  mogły w sp ó łc z e ­
snej rnysu i p racy  społecznej.  K r a j  p isze d a ­
lej : „Niegdyś (m o w a  tu o odd a lo n e j  p rz ts .- ło -  
ści), w p r o k la m a c j a c h  tak ich ,  był ogień w ia ­
ry, nadz ie i  i miłości,  p rzy  jego blasku frazesy  
(?) n ab ie ra ły  pozorow  praw dy , z n a jd o w a ły  
d rogę  do se rc .  Ogień zgasł, w esz ło  s łońce  
spokojne j m yśli o p rzysz łośc i ,  w ytężonej p racy  
d la  zdobycia  w a r u n k ó w  życia  — i pozory  zn i­
k nę ły .  Z o s ta ła  b a n a ln o ść ,  czczość ,  ta n d e ta .  
P ro k la m a c y 6  dzis ie jsze  s ą  o wicie niższe ,  niż 
pojęcie  p rzec ię tnego  P o la k a 1*.

=  K iw a  w a r s z a w s k a  idzie w sp raw ie  
tych odezw  d a lek o  da leo  M niem a ona,  że 
m ilczen ie  o ta k ich  z jaw isk a ch  w pras ie  nie 
je s t  w łaśc iw e m  —  i radz i  „zw alczać  te b e z ­
w zg lędn ie  szkodliw e an o n im o w e  b ez e c e ń s tw a  
ży w e m  a  ro z u m n e m  s ło w e m " .  N iw a  sądzi,  
iż należy  r az  n a re sz c ie  „ p o s z u k a ć 11 (?) 
k to  to tak  w ciąż  mąci w odę — i nie w ierzy  
wogóle, aby  po lsk ie  p u r o ,  z ja k ieg o k o lw iek  
obozu , mogłu  było n ap isać  „ rz ecz  tak cyni­
czną ,  p rz e w ro tn ą ,  pe łn ą  n ienaw iśc i ,  a  przy- 
tem ta k im  m a rn y m  ję zy k ie m  i stylom*1. To 
też tygodn ik  w a rsz a w sk i ,  w ych o d z ąc  z z a ­
sa d y  p ra w a  rzym sk iego  „is fec it, cm  p ro d est“, 
p rz y p u sz c z a ,  że o w e  p a t ry o ty c z n e  odezw y 
polskie fa b ry k o w a n e  są  p rzez  P ru sa k ó w .

=  W je d n y m  z o s ta tn ich  zeszy tów  Con- 
te?nporary łie r itw , z n a jd u je m y  dość o ryg ina lną  
rze cz  p. W. D u rb a  n a  p. t „ Russia  as it is il 
(Rosya, j a k  się p r z e d s ta w ia  w sam ej  rzeczy). 
P. D u rń a n  p rze jec h a ł  Rosyę w zdłuż i w sz o iz  
— i j e s t  m ą  zachw ycony .  C oraz  to częście j 
w o s ta tn ic h  czasach ,  p o ja w ia ją  się  p o d o b n e  
z a ch w y ty  angie lsk ie  nad  p a ń s tw e m  „b ia łe g o  
cara*1.

G dzie  ieh ź ród ło  ?

=  W  L o n d y n ie  z a c z ę ła  n a w e t  wychudzić  
gaz e ta  a n g i e l s k a ,  m a ją c a  n a  celu  d o p r o w a ­
dzenie  do zgody i p o ro z u m ie n ia  pom iędzy  Ro- 
sy a n a m i  a  A nglikam i.

T y tu ł  je j  The Anrjlo - ltu ssia n , a przy  n a ­
głów ku d o d a n o ,  że dążyć  ono  z a m ie rz a  do 
p r z y s z ło ś c i , w k tórej  „d ź w ięk  bębnów  w o ­
je n n y c h  n ie  będz ie  g rzm ia ł  v lęcej,  a s z t a n ­
dary  w o jenne  z o s ta n ą  zw in ię te  w p a r l a m e n ­
cie  ludów , w federacy i ś w ia t a 1*. C iekaw ą b a r ­
dzo j e s t  w in ie ta  f ro n to w a  n u m e ru  p ie iw szego  
n o w e g o  p ism a .  U góry lew i n iedźwibuź, 
sp lecen i,  ażeby  lak  rzec, w b ra tn im  u śc isk u ;  
obok cz te ry  m n ie jsz e  ob ia zk i ,  n a  k tó ry ch  pop 
śc iska  d ło ń  ang l ikańsk iego  pastora, R o s j a n ­
ka w .ia  się z A ng ie lką ,  k a c a p  z k o są  w iąże 
się uśc isk iem  z ro ln ik iem  angielsk im  — i 
w r e s z c ie  dw aj  żo łn ierze ,  ro sy jsk i  i angielski 
w i ta ją  s ię  s e rd e cz n ie .  rl o t łu m a c z y  j a s n o  t e n ­
d e n c j ę  An<jlo-kusoia)i a

P isem k o  j e s t  r e d a g o w a n e  dość  sp ry tn ie  
p rzez  p J P r e l o o k t n a , w y g n ań c a  z Rosyi, 
podobno  z w o le n n ik a  „ s z tu n u y -*.

W ięcej j e s z c z e  zas łu g u ją  na  u w ag ę  głosy 
w pływ ow ej p ra sy  angie lsk ie j  o tem  oryginał-  
n em  w y d a w n ic tw ie  D a ily  Chronicie pop ie ra  
ca łe m  se rc em  p rz e d  ięw zięc ia  p. 1’re lookena ,  
Telegraph  w y ra ż a  m u  sw o ją  s y m p a t y ę , Me- 
thoclist, T im es  życzy pow odzen ia  , M anchester  
Courier  z a p e w n i a ,  że p r a c a  iego zyska u z n a -  
n .e  k ażdego  m iło śn ik a  sw obody  cy w iln e j  i 
religijnej itd., itd B ą d ź  co bądź, ob ja w y  to 
ch a ra k te ry s ty c z n e

=  O sta tn ie  w ycieczki ks  Im ere tyńsk iego  
po K ró le s tw ie  P o lsk iem , b a rdzo  wiele się p rzy ­
cz yn ia ją  za ró w n o  do u ja w n ie n ia  p rądów , j a ­
kie dziś pu lsu ją  w łonie sp o łe c z e ń s tw a  n a ­
szego, ja k  i do w y tw o rz e n ia  w  sz p a l tach  
uczciw szych  p ism  ro sy jsk ich  opinii bardziej 
u m ia rk o w a n e j ,  co do m odus ew endi pomiędzy 
R o sy an am i a P o lak a m i.  W o s ta tn ic h  cz a s a c h

za b ie ra ło  głos w ty m  sensie  p a r ę  gazet ,  d o ­
tąd  n a  uboczu  sto jących, nie l icząc  ju ż  S t  
P et. W ie d o m o J i,  k tó re  są  ożyw ione  d la  P o la ­
ków s ta łą  życzliwością.

C h a ra k te ry s ty cz n ie  b rzm ią  głosy tycń p ,sm .
B ir ż .  W ied . m ó w ią  o os łab ien iu ,  je ś li  nie 

s k ru sz e n iu  „w ęz łu  gordyjskiego** w za jem nych  
niechęci J u i n y j  K r a j  p rze w id u je  m o ż eb n o ść  
„pogodzen ia  s i ę “ i g rom i te  p ism a  rosyjskie , 
k tó re  ciągle w y s tę p u ją  n ie n a w is tn ie  p rzec iw  P o ­
lakom . -

=  Nu g r o m i e n i e  tak ie  za s łuży łyby  p r z e ­
dew szys tk iem  M tro w y je  o tg a to sk i. - M ów iąc 
o o b jazdach  ks. Im ere tyńsk iego ,  p ism o  to 
tw ie rd z i ,  że P o lac y  p r a w ią  m u  „s łodk ie  s łó w k a 1*, 
je d n o c z e śn ie  zaś  w y ra ża  w ątp l iw ość ,  czy  „ow e 
s łó w k a  po traf ią  zg ładz ić  ca łe  to z ło ,  ja k ie  
P o l a c y  d o t y c h c z a s  z r z ą d z i l i  I t o s y -  
a n o m -1. T o  cię n a z y w a  „w y w ró c e n ie m  ko ta  
ogonem** — albo  b e z cz e ln o śc ią  p a te n to w a n ą .

=  , ,S ą  je sz c z e  w P ru s a c h  gazety* — 
m o ż n a  pow iedz ieć  po p rzeczy tan iu  wolnoinyśl-  
nej P o se n e r  /A g ., k tó ra  w sp e cy a ln y m  a r ty k u l i ­
ku  po tra f i ła  po tęp ić  su ro w o  za k az y w an ie  to ­
w a rz y s tw o m  polskim z a b a w  le tn ich ,  w yc ie ­
czek , k o n c e r tó w  i t. d. N a z y w a  je ona  — 
ła m a n i e m  p ra w a  i kons ty tucy i,  o ra z  na jgo rszą  
s a m o w o lą  policyjną.

— ] 'r z e g lą d  litera ck i, ob licza jąc  sk ładk i na  
pom nik  M ickiewicza z łożone  w K ongresów ce ,  
p rzychodzi do w n iosku ,  że  z łożyło  ofiary na  
la m  cel do 100.000 osób. Z d an iem  naszem , 
cyfrę tę p o d n ie ść  należy n a jm n ie j  do 200.000. 
P rz e c ię tn a  w ysokość  sk ładek  n ie  dochodz iła  
do ru b la .

T ak ,  czy inaczej ho łd  to dla w ieszc za  
im p o n u jąc y .

=  T e n  ho łd  n ie d a  spać  spokojn ie  
p e w n y m  gadom  li te rack im . D o tak ich  należy 
p. Ł — ko w M osk. W iedom . Czego bo on  już  
n ie  w y n a la z ł  i w tej sp ra w ie  i w poezyach  
M ick iew icza  ! R ozko łysany  n a  sk rzyd łach  z a ­
dz iw ia ją co  bu jne j  fantazyi, w n o w y m  liście do 
M o sk  W iedom . dow odzi on  ca łk iem  soryo, że: 
1) w ydan ie  d z ie ł  poety, o e e n z u io w a u e  w W a r ­
sz aw ie  w roku  1880, a w ięc  za  czasów  ge 
n e ra ł -g u b e ru a lo is tw a  fe ldm arsza łka  R u r k i , 
jes t . . .  n i e c e n z u r o w a n e ; 2) że obyw ate le  z i e m ­
scy czy ta ją  w ło śc ian o m  dzie ła  M .ckiew icza  
w e d łu g  edycyj z a k a z a n y c h ; 3) że sk ładki na  
p o m n ik  z b ie ra ją  .. agenci i ag i ta to rzy  ; 4) że
ciż ag6nci „wyduszają** od w łośc ian  grosz 
k rw a w o  z a p ra c o w a n y  ud.

K ró tk o  m ów iąc ,  za rzu ty  ow e a .no  są 
n ie d o rz ec zn e ,  albo — w y g ląda ją  n a  po licy jną  
denuncyacyę .

Kanał panamski.
N o w a an k ie ta ,  j a k ą  f ra n cu sk i  p a r la m e n t  

uch w a li ł  w sp ra w ie  pan a m sk ie j ,  n a s u w a  py ­
tan ie ,  co się dzieje  z K a n a łe m  sa m y m  ? Czy 
p ra c e  t rw a ją  aaiej,  czy też opuszczono  j e  z u ­
pe łn ie .  N iestety t r u d n o  dać  n a  to udpow iedź  
w obec tego, że tak  l ikw ida to r  daw nej kornpa 
nii j a k  i ek spem om ocn iK  ob ligow anych  barazo  
n ie c h ę tn ie  udzie la ją  m fo rm acy i.  P o n iew aż  
l ik w id a to r  m a  je szc ze  w  ręku  z a p a s  losowych 
obligacyj o s ta tn ic h  k ilku  einisyi,  k tó ry  mógłby 
p rzy  dz is ie jszym  k u rs ie  g ie łdow ym  /.realizo­
w ać  (około fuSi m il ionow ) daw nie js i  w ie rz y ­
ciele ob ligacyjn i  niebogaci,  d cm a g a ją  się 
aby  p rzy s tąp io n o  do lo sow an ia .  D a w n o  s t r a  
ciii oni w ia rę  w p rz e d s ię b io rs tw o  —  k tó r e  
po p ie ra l i  tylko d la  tego, aby szybko dorobić  
się m a ją tk u ,  sę d z iw y  L ess e p s  tw ie td z i ł  zaw sze ,  
że s p r a w a  budow y K anału  suezkiego o w ie le  
t r u d n ie js z ą  by ła  Uo ro zw iązan ia ,  an iże li  pa-  
nam sk iego . B ou lange r  ob iecyw ał delegacyom  
ak cy o n a t  yuszy p a n a m s k u  h, że n a ro d o w a  r e ­
p u b lik a  w s taw i się za n im i O portun is tyczny  
r z ą d  f rancusk i  p o s ta n o w n  r a to w a ć  p izeds ię -  
b io r s tw o  — i m e  ud a ło  się, p rzec iw n ie  — 
nie ty lko  znakom itośc i  znano  p oza  g ran ic am i 
F ra n c y i  a le  i wielu r e p re z e n ta n tó w  ludu pa- 
nam sk iego  zos ta ło  sk o m p ro m ito w a n y ch .  T y m ­
cz asem  te rm in  t rw a n ia  koncesyi zbliża ł s ię ,  
l ik w id a to ro m  ud a ło  się p rzed łu2yć koncesyę ,  
za  co pośredu icy  o trzym ali  m ilion  f ranków. 
N ow e to to w arz y s tw o  k o n ty n u u je  roboty ,  aby 
ty lko n ie  u i ra c ic  znow u  koncesy i,  a le nie 
je s t to  ż a d n a  fo rsow na  p rac a ,  bo je szc ze  b rak  
k ap i ta łó w  odpow iednich .

W y k o n a n ie  k a n a łu  je s t  zupe rm e  m ożliwe
—  teo re tyczn ie .  Chodzi tylko 1 o ren tab i l i -  
tacyę.

L ik w id a to r  daw n e g o  to w a rz ą s tw a  p a n a m -  
skiego da ł  kum isy i  ś ledczej p a r la m e n ta rn e j  
c iek a w e  ob jaśn ien ia ,  co do  p rob lem atycznego  
k i e d y  k a n a ł  p a n a m s k i  będzie  mógł z o s tać  
sko ń c zo n y  ? D la  nowego to w a rz y s tw a  l ik w id a ­
tor  G a u t r o n  z r e a l iz o w a ł  8 3 m .n o n o w  f ranków
— co w ys ta rczy ło ,  aby  o t r z y m a ć  i n a d a l  kon- 
cesyę od rzeczypospo li te j  K o lu m b a ,  aby  z a ­
tru d n ia ć  450U ro b o tn ik a  i -  zy sk ać  n a  c z a ­
sie. Z a p a s o w e  obligaoye losow e d u s ta rc z ą  no ­
w ych  100 milionów. Na p o d s ta w ie  tych  cyfr 
będzie m o ż n a  później p rzy s tą p ić  do  re k o n -  
s t ru k cy i  p rz e d s ię b io rs tw a .  Z  A m eryk i n a d e ­
szły o fe ity  kupna . W raz ie ,  gdyby r<kons tru -  
keya  m e u a a ła  się, oferty  te z o s ta n ą  uwzglę­
dnione ,  k a n a ł  będz ie  zb u dow any  d la  s ta tk ó w  
ś red n ie j  objętości.

O s ta tn i  ten p u n k t  m e  j e s t  poc ieszaiącym , 
bo wielkie s ta tk i ,  u t r z y m u ją c e  k u m u u ik a e y ę  
ze W sc h o d e m  az y a ty c k im  i a u s try a ck im ,  nie 
b ę d ą  mogły k o rzy s ta ć  z kan a łu

O p in ia  p u b lic zn a  we F ra n c y i  m us i się 
b a rd z o  zm ienić ,  jeże l i  n a ró d  f ra n cu sk i  m a  się 
i n a d a l  e n tu z y a z m o w a ć  d la  w ie lk ich  kosm o  
poli tycznych  idei,  ju k  k a n a ł  p a n a m sk i  tub k o ­
lej t r a n s s a h a ry js k a .  T o  też  m oż liw em  jes t ,  że 
wobec  tego k a n a ł  p a n a m s k i  w ykonanym  z o ­
s ta n ie  n ie  prędzej,  j a k  w p rzy sz ły m  s tu lec iu  i 
to za s p r a w ą  m ięd zy n a ro d o w eg o  p o ro zu m ie  
n ia  się p ań s tw ,  k tó re  niżej w y m ie n ia m y :  
A nglia  b ra n e y a ,  N iem cy, Rosya ,  A u s t r r a ,  
W łochy , S k a n d y n a w ia ,  S ta n y  Z jednoczone ,  
Chiny, J a p o n ia ,  i A u s tra l ia .  M ożliw ość nie 
w y k lu cz o n a

Wiadomości polityczna
S p r a w a  o p o p i o ł y  a r c y b i s k u p a  A m ­

b r o ż e g o .  L ip o w a n ie ,  s e k ta  rosy jsk ich  s ta ro -  
w ie rc ó w ,  os ied len i  n a  B u k o w in ie ,  p rzypo  
m nie li  się zn o w u  rządow i a u s t ry a c k ie m u  
p r o ś b ą ,  o s p ro w a d z e n ie  zw ło k  p ie rw szego  
ich a rc y b isk u p a  b ia ło -k rym ckiego ,  A m brożego, 
k tó r y  z m a r ł  w T iy e se ie  i ta m  z o s ta ł  p o c h o ­

w an y m . S p ra w a  ta  p rzyb ie ra ,  dzięki enun-  
cyacyom  pew nego  p ism a  rosy jsk iego ,  c h a r a ­
k te r  n ie m a l  .. zajścia m iędzynarodow ego .

Rzecz m a  s ię ,  jak  n a s t ę p u j e :
S ta ro w ie rcy  rosy jscy  przybyli n a  B u k o ­

winę w os ta tn ich  la tac h  ub ieg łego  s tu lec ia ,  
a p a t e n t  ce sa rsk i  r. 1783 z a g w a r a n to w a ł  im 
sw o b o d ę  w y z n a n ia  i o b r z ę d ó w ; później u fun ­
dowali sob ie  s a m o is tn e  b isk u p s tw o  w  B ia łe j  
K ryn icy  i sp row adz i l i  b iskupa ,  im. A m b r o ż e ­
go. Było to w r. 1844, ale ju z  w r. 1848 pod 
w p ły w em  Rosyi i p a t ry a rc h y  greck iego  z K on  
s tan ty n o p o la  rzą d  a u s t ry a c k i  p rze s ied l i ł  A m b ro ­
żego do Cylei — i gdy te n że  za k o ń cz y ł  w r. 
1863 ż y c ie ,  zw łok i jego p o g rze b an o  w T rye-  
ście. O bec n ie  n a s tę p c a  zm arłego ,  m e tro p o l i ta  
L ip o w a n ó w  A ta n a z y  w niósł p ro śbę  o pozw o­
lenie p rzen ies ien ia  zw łok  A m brożego  do B ia ­
łej K ry n ic )

A je d n a k  s p r a w a  po w y ższ a  z a n ie p o k o iła  
p o tę ż n ą  Iłosyę, a  je d n o  z ta m te jsz y c h  czaso -  
j.ism — B ra tsk o je  S ło w o  — nie chce  n a w e t  
p rzypuśc ić ,  iżby rzą d  au s t ry a c k i  —  bez p o r o ­
zu m ien ia  się z r z ą d e m  rosy jsk im , mógł p o ­
zw olić  na  uczczen ie  zw łok  człow ieka,  „k tó ry  
in te rn o w a n y m  by ł w Cylei n a  ż ą d a n ie  rządu  
rosyjskiego*1. Czy B ra ts . S ło w o  sądzi,  iż rząd  
w ied e ń sk i  j e s t  ż a n d a r m e m  w s łużb ie  ro sy j­
skiej,  czyli też. iż A u s try a  zaw sze  je szc ze  
m u s i  się o p ła ca ć  za  rok 1848? Byłoby to 
p rzy p u sz cz en ie ,  co na jm nie j  —  g rubo  naiwne.. .

P a r t y k u l a r y z m  w  N ie m c z e c h .  S m u c ą  
się b a rdzo  p ism a  n iem ieck ie ,  że w N iem czech  
głowę podnosi  p a r t y k u l a r y z m  W  N iem ­
czech pożuun .ow ych co ra z  częście j za cz y n a  
się odzy w a ć  okrzyk  : „C hw ała  Bogu, że nie
je s te ś m y  P r u s a k a m i* . ’ T ak  donoszą  Bert. N . 
N achr  i ż a lą  się  bardzo  ' na  w yw ody b adeń -  
sk ich  gazet, k tóre  podczas ,  że większe m ia ła  
B a d e n ia  daw nie j  dochody  z w łasnej poczty, 
ja k  dz iś  z poczty rzeszy  je j p rz y z n a je  za rząd  
cen tra ln y .  I  M agdb. Zeitg. donosi ,  że w Ba 
w ary i szerzy  się nio.-nnak do rzeszy (deutsche 
Reichscerdrossenheit), m ia n o w ic ie  też  z p o w o ­
du  k o d ek su  do k a n ie g o  p o s tę p o w an ia  w o jsk o ­
wego, k tó re  z B e r l in a  ch c ą  B a w a ry i  „ n a r z u ­
c i ć 11. Co w szys tko  dow o d zą  że coś się p s u je . ,  
w ce sa rs tw ie  n iem ieckim .

Z P e t e r s b u r g a  donoszą ,  że m łodoc ian i  
robotn icy  i robo tn ice ,  m a jący  la t  1?— lo, z a ­
trudn ien i  we w a rs z ta ta c h  kon fek c y jn o -k raw ie -  
ckich, m a ją  — w edle  ro z p o rz ą d z e n ia  n ac z e l ­
n ika  m ia s ta  — p ra c o w a ć  tylko przez  8 godzin 
dziennie  — i to 2 razy  po 4 godziny. P ra c a  
n o c n ą  porą  j e s t  w zb ron ioną .

P o ł o ż e n i e  w 1m ł y n e k  a n g i e l s k i c h .  Gdy
m ow a o ln d y a c h ,  E u ro p e jc z y k  p rze c ię tn y  m y­
śli tylko o w span ia łych  pa łacach ,  o im p o n u ­
ją cy c h  m oszeach ,  o w ysok ich  pa lm ach ,  o p o ­
w aż n y ch  b ra m in a c h ,  o nęcących  b a ia d e rk a c h  
i t. d. W o b e c  tej wizyi poetycznej t ru d n o  m u 
sobie  w ystaw ić ,  że życie w ln d y a c h  b y n a j ­
mniej n ie  j e s t  snem  p ięknym , lecz o w sz e m  
n iem ało  p rz e d s ta w ia  s t ro n  czarnych , Rok ro ­
czn ie  k ilkase t  ludzi g inie pod  p a z u ra m i  ty 
g ry so w ,  więcej leszcze p a d a  o fiarą  ja d o w ity ch  
wężów, n iek iedy  i ca łe  tys iące  p och łan ia ją  
o rkany  n a  w y b rz e ż a c h  po łudn iow ych .  Niczem 
to j e d n a k  w obec  s traszliwej,  groźnej p a ry ;  
g ł o d u  i z a r a z y !

G oście  ei n ie p ro sz en i  zw ykle  ró w n o c z e ­
śn ie  s ię  po jaw ia ją .  I  w tym roku  ju b i le u sz o ­
w ym  cesarzowe,, In d v i  p o su c h a  w y w o ła ła  głód 
n ie s ły c h an y  — a  w n as tęp s tw ie  e p id e m ię . -

Z ro z p ac ze n i  k ra jow cy ,  o b u rze n i  na  rządy  
angie lsk ie  i n a  n ie d b a ls tw o  i wyzysk, c h w y ­
cili się o s ta te czn e g o  ś r o d k a :  p o w s ta n ia ,  k tóre  
o g ro m em  i o k ru c ie ń s tw a m i d o ró w n a ć  by m o ­
gło n ie m n ie j  s t ra sz l iw e m u  po w s ta n iu  sepo jow  
w roku  1857.

Religia  i p rzesądy  i ty m  ra z e m  p o d n ie ­
ca ją  g w a ł to w n o ś ć  i n am ię tn o ść  ludów  irnlyj 
skich. Z a c h o w an ie  się żo łm erzy  angielskich  
w P o o n a  przy g rz e b a n iu  ofiar za razy  i w y ­
k o n y w an ia  p rze p isó w  sa n i ta rn y c h  — m usia ło  
w yw ołać  w ybuchy  fana tyzm u  ze s trony  Iąd y -  
an .  S a m  lo ra  R o b e r ts ,  były długoleti i w ódz 
n a c z e ln y  ang lo - tndy jsk ich  wojsk, gan i w -de- 
je d n e m  z a ch o w a n ie  się obecnego  rząd u  w K a l ­
kucie.

W k ró tc e  po rzez i  w P o o n a ń ,  przyszło  
do o tw ar te g o  w y b u ch u  w C li i t p u r  p rzed- 
m iesc iu  K  a 1 k u 1 1 y. P ow odem  było  k u p n o  
g ru n tu  , n a  k tó rym  s ta ła  , k iedyś  m u- 
szea ,  z p rz e z n a c z e n ie m  na budow ę za k ła d u  
w odociągow ego. N a tu ra ln ie  h indusów  oburza ło  
to — w ich m n ie m a n iu ,  św ię to k ra u z tw o .

Ofiarą n iepoko ju  p a a ło  w ielu k ra jow ców  
i .Europejczyków, pom im o, z e — wedl e ang ie l­
sk ich  ź ró d e ł  in form acyjnych  —  nie używ ano  
w ca le  bron .  palnej M a h o m etan ie  głośno 
ośw iadcza ją ,  że n ie z a p rz e s ta n ą  czynnej opo- 
zycyi, póki nie w ró c ą  w p o s iadan ie  g lu n tu ,  
n a  k tó ry m  w zn o s i ła  się m o sz ea

A czkolw iek  s e k re ta r z  dla sp ra w  indyj­
skich, lo rd  H a m i l t o n ,  o św iadczy ł w Izb ie  
gm in, że z a b u r z e n ia  w Ohitpur lokalnej były 
n a tu ry  i nie na leży  b ra ć  ich zbyt seryo ,  p ra sa  
angielska  je d n a k o w o ż  głęboko z a s ta n a w ia  się 
nad  ich z n a cz en iem .  P r a s a  opozycy jna  z w ra c a  
uw agę  n a  okoliczność,  że sy m p to in a ta  po ­
w sta n ia  okaza ły  się rów n o c ze śn ie  n a  w sch o ­
dzie i n a  zachodz ie  Jndyi — n iem nie j  i n a  to, 
że w (Jhiptur h in d u s i  p rzystąp il i  do w s p ó l n e  
akcy i z m a h o m e ta n a m i.  F a k t  to znaczący ,  
uoć p rzec ież  w y zn a w c ó w  nauk i Budy nie 
m oże  ra z ić  o b ra z a  m a h o m e ta ń sk ic h  uczuć. 
D o tychczas  Anglicy w yzysk iw ali  re l ig i jną  n ie ­
naw iść  m iędzy h in d u su m i a  m a h o m e ta n a m i  
Czy uda  się im  także  i n a d a l  -  to zagadka ,  
której ro zw ią zan ie  dużo  obecnie  czyni k ło ­
po tu  p o l i tykom  angielskim ,

k i  1
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L w ó w 1 22 Lipca.
1u t r o :

—  23 Lipca. P ią tek .  A p o lin a reg o .
—  WscLód slouca o godz. 4 min 29 runo,

zachód o godz. 7 min 39 wieczorem.

B i s k u p  p r z e m y s k i  obrz. gr. ka t  ks. Kon­
stan ty  Czechowicz wyjechał w tych dniach na wi­
zy tacyę kanoniczną dekanatu  starosoiskiego.

L u d  wszędzie wita go z zapałem.
P r o i n o e y a  P a n  Juliusz Wactaw Rawicz 

Gawroński rodem z Mielca w Galicyi otrzymał na 
uniwersytecie Jagiellońskim  w K iakow ie  stopień 
doktoza praw .

D y p l o m a t y c z n a  o d p o w i e d ź .  L wonscy 
magistrowie farmacyi wnieśli w zeszłym miesiącu 
petycyę zaopatrzoną  podpisami wszystkich f a r m a ­
ceutów, zajętych w lwowskich ap tekach  do G r e ­
mium aptekarzy o zmniejszenie czasu dziennej 
pracy o godzinę tj. by ap tek i mogły być zam yka­
ne już  o godz. 9 wiecz. a nie o 10, ja k  to do ­
tychczas było w zwyczaju. Na tę petycyę n ad e ­
szła w tych dniach odpowiedź z Kola ap tek a rzy ,  
bardzo dyplomatycznie wystosowana. W zasadzie 
zgadzają  się pp. ap tek a rze  na to, , chociaż me 
wszyscy, by aj,teki były zamykane o godz. 9 wie­
czorem ale tylko miesiącach zimowych tj. od 
lis topada  do końca m arca

Odnośne jiismo oświadcza jedn ak ,  że u c h w a ­
ł a  t a  n i e  o b o w . ą z u j e  b y n a j m n i e j  t y c l i  
pp.  w ł a ś c i c i e l i  a p t e k ,  k t ó r z y  s i ę  j u ź 
u a  p o s i e d z e n i u  d. 15 b m.  o d b y t e m  
p r z e c i w  u i e j  z a s t r z e g l i ,  l u b  k t ó r z y  
w p o s i e d z e n i u  t e m  u d z i a ł u  n i e  b r a l i "  
nie zaw iadam iając  wcaie peteutów —  którzy z pp. 
ap teka rzy  byli i są przeciwni tej uchwale, ani 
którzy  nie byli na owem posiedzeniu obecni — 
czyli że magistrowie farmacyi n iew ied z ą  nawet, od 
kogo m a ją  prawo żądać owej ulgi.

Cala więc sprawa zakończyła  się tylko na 
obiecance i to bardzo problem tycznej.

R ó i l a k c y o  H u śta n a  objął po śmierci ś. p. 
T .  Baranowskiego, p. Stefan Kulczycki,  urzędnik  
Wydziału krajowego.

W  'S p r a w i e  r z c ż ń i  M agistra t  uchwalił na 
wczorajszem posiedzeniu odrzucić bez skutku z a ­
rzuty  podniesione przy kom is j i  edyktalnej przez 
rzeźników miejscowych przeciw budowie rzeźni 
miejskiej na Gabryelówce

R a p o r t  p o l i c y , f n j  w obecnej porze og ó r­
k o w y  sprzeniewierza się swej tradycyi, zamiast 
bowiem, jak corocznie wykazywać zwiększoną 
liczbę samobójstw, stwierdza systematycznie od 
dwóch tygouni zupełny brak  am atorów  do p r z e ­
niesienia się w lepsze światy, a na tom ias t  notuje 
stam większe i mniejsze wypadki kradzieży. I  dzi­
siaj do południa  wpłynęło na inspekcyę policy i 
aż 10 doniesień o kradzieżach na w iększą i mniej 
szą skalę, dokonanych w śródmieściu i dalszych 
dzielnicach

Z ł o d z i e j  h r o w s k l  p r z y t r z y m a n y  \y K ra  
k o i r ł c .  W sk u tek  telegraficznego zawiadomienia 
ze Lwowa, Krakowska poheya przytrzym ała oi:eg- 
dvj na dworcu kolejowym Krakowie, F ranc iszka  
Ginzera, służącego we Lwowie u hi,  O. — Gin- 
zera  aresztowano w chwili, s dy miał wsiadać do 
pociągu odchodzącego w srronę Wiednia. Z na le ­
ziono przy nim kwotę 80 złotych pochodzącą z kra 
dzieży.

/  k u l p a r k o n a  D nia  19 Iipca odbyta się 
w zakładzie kulparkowskim uroczystość wręczenia 
premii 10 dukatów w złocie dozorcy chorych, J a -  
kćbowi Pawlaczkowi, za 10 letnią Dienaganną i 
pełną poświęcenia służbę. Przy stosownej przem o­
wie wręczył premię zastępca członka Wydziału 
krajowego, Zdzisław Ouyszkiawicz, przy asystencyi 
inspektora szpitali dra Stelli Sawickiego, dyrekto 
r a  zakładu, wszystkich lekarzy i urzędników z a ­
kładowych i ich rodzin, służby oddziałowej i cho­
rych

Obdarzony, kilku słowy podziękował za o t rz y ­
maną nagrodę i wzruszony do głębi oświadczył 
że i nadal w p racy  swej nie ustanie. Następnie 
odbył się podwieczorek dla chorych i służby, a 
ochocze tany przy dźwiękach muzyki 30 pp. za ­
kończyły uroczystość, k t  ra  tak u służby jak i u 
chorych wywołała mile wrażenie

P o c i ą g  p o s p i .  s z n y  n r .  5, jadący  z K r a ­
kowa do Lwowa, przejechał w niedzielę po połu­
dn ia  Stanisława Dylowieza z Chodyńea W ypadek  
zdarz j  ł się pod Bocbnią, przed wiaduktem. Koła 
pociągu odcięły głowę od tułowia lakby nożem, 
odrzu ca jąc  tułów na k ilka  kroków wstecz.

1‘o ś w i e c e n i e  k a m i e n i a  w ę g  e l n e g o  pod 
szkołę polską w Biały odbędzie się dnia 27 lipca 
br. w B-ały, według następującego programu: O g. 
10 naoozeństwo w kościele fa rn jm , l l  poświęce­
nie kamienia  węgielnego na miejscu budowy; O 8 
zebranie w Czytelni polskiej.

■‘S e n s a c y j n e ,  a le  c z y  p r a w d z i w e  l Jedno 
z pism krakow skich  pisze : Poseł Ignacy  D aszyń­
ski, j a k  nas zapewniają  z dobrego źródła, zamie­
rza  złożyć m andat poselski, wycofać się z agita 
eyi socy alnodemokratyeznej i usunąć się do życia 
prywatnego. Przywództwo party i socyalnudemo- 
n.ratycznej w Krakowie ma objąć zyd Tadeusz (!) 
E p s te in ,  syn miejscowego bank ie ra  i zięć prezesa 
zboru  izraeliekiego, Horowitza. W tej samej 
sprawie pisze lwowski koresponden t K w i .  pode. 
„W  tutejszym obozie socyalistów wzorowo, ja k  
wiadomo, zorganizowanym, zapanowało rozdwojenie 
z powodu niezadowolenia kilku przywódców z g łó ­
wnego kierownika p a r t y i ,  posła Daszyńskiego. 
Socyal.sci zarzucają  swemu posłowi nawrócenie się 
do br. Badeniego (W) i pogodzenie z kościołem, 
zadokumentowane ślubem k ośc ie lny m -.

ófi.ur w P r z e m y ś l u .  Echo P rze m y sk ie  
d o n o s i : we wtorek d. 20  b. m. w nocy o godzinie 
I I 1/* wybuch ogień w obozie barakowym nr. 2, 
należącym do kompleksu 58 pp przy ul. T rzeciego 
Maja. Zapali! się magazyn z mundurami i anm- 
uicyą. Ogień wydał się fpm groźniejszy, że w m a­
gazynie zakratowanym i zasiatkowauym za. zęly 
strzelać patrony. S traż p oż a rn a ,  pod komendą 
naczelnika, przyby w s/y  na miejsce, zasta ła  już  cały 
magazyn w płomieniach, musiała się więc og ran i­
czyć na zlokalizowaniu ognia. Z wnętrza m a g a ­
zynu nic nie zdołano uratować, a uawet b iblioteka 
58  p. p. itała się pastwą płomieni. Energicznemu 
ra tunkowi s traży  zuwdzięczyć należy, że ty lko 
spalił się ten jeden  burak wobec innych przy ty­
kających baraków 58  go i 7 7 - go p. p.

S traż  pożarna, jakoteż  i wojsko w pogotowiu 
dowozili wodę jeszcze we środę do połuania .

Na miejsce pożaru  przybył arcyksiążę Leopold 
Ferdynand , kom. korp Galgotzy z ca łą  generalicyą 
i zastępca  burm is trza  p. dr.  Doliński Ogseń był 
zapewne podłożony, gdyż od długiego czasu tliły 
się mundury, zanim wybuchł płomień z zam knię­
tego magazynu. Dochodzenie wykaże, kto tu wi­
nien. S t r a ta  wynosi około 5 0 .0 0 0  zł. w. a.

L  T r u s k a w c a  P’szą do n as :  Znaczna część 
kurac juszów  z Gahcyi,  zwłaszcza z klas bogatszych, 
wyjeżdża corocznie do zagranicznych miejsc k ą ­
pielowych, wydaje na ten cel, często bez pożytku, 
znaczne sumy, tak, ja k  gdybyśmy nie mieli tu, 
w krujU, własnych M ar ien tadów  i Kissingenów. 
W każdym razie  nasz Truskaw iec, co do w łaści­
wości swoich wód rywalizować może z wie’u za­
kładam i obcymi Do tych, co o tem nie wiedzą, 
możnaby zastosować znane słowa : „Cudze chwa­
licie, swego nie znac.e , sam. nie wiecie, co po­
siadacie."

Poznałem tu kuracyuszów, którzy od la t  kilku 
odwiedzali zdroje zagraniczne, a doznawszy tam że

Psitale, sa tjn t MĄłf r j  i M i i  angielskie, ni p i i i a  kra im poleca najtaniej M a g a z y n  S c l m y c r ó  w  p  i *
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tylko zawodu, gdy przybyii do Truskawca, z dniem 
każdym czują się lepiej. To też wzrasta z dniem 
każdym sława tego zdrojowiska, wzmaga się liczba 
kuracyuszów, a przyczynia się me mało do tego 
dzielny zarząd  obecnych d z i e r ż a w c a  Truskawca, 
którz w stosunkowo krótk im czasie wprowadzili 
tu  tak i lad i porządek, że cały zakład przyoblókł 
sic jakby w nową szatę świąteczną. E nerg ia  i z a ­
pobiegliwość dyrek tora  zakładu p. M. oraz uprze j­
mość i troskliwość lekarza  zakładowego d ra  P., 
da ją  także gwarancyę rozwoju zakładu. Mam} ko 
śció ł,  cz jte ln ię  i bogatą  b ib l io tekę , nadto 
sz tuczne spacery wygodne mieszkania, (szkoda, że 
je s t  ich trochę za mMo), wcale dobre res tauracye 
i sklepy debrze zaopatrzone, mamy też dla u ro ­
zmaicenia chwil udatne przedstawienia  amatorskie  
koLcert.y, odczyty i wieczorki tańcujące, słowem 
dobrze nam się dzieje...  J e s t  nadzieja, że p rzy j­
dzie do skutku projektow ana kolej ao Truskawca, 
a wtedy będzie jeszcze lepiej.. ..

K u r a c y u s z .
Z e  S t a  i i i s l a w o w a  donoszą : dr. Tadeusz 

Kossowiez ad juna t  sądowy, powróciwszy z Lirezna, 
gazie przebywał w czerwcu b. r .  w celu poznania 
organizacyi tamtejszych sądów, składał w tych 
dniach wobec całego grona tut. sędziów i personalu 
manipulacyjnego sprawozdanie ze swej wycieczki. 
P o  przedstawicn u słuchaczom wielu ciekawych 
szczegółów, odnoszący, h się do sądownictwa w Sa 
ksonii,  streścił sprawozdawca te przepisy niem. 
instrnkcyi sąd., k tó re  i u nas od 1-go stycznia 
1898  będą miały zastosowanie. Dla lepszego z ro ­
zumienia tych przepisów okazywał dr. Kos. p rzy ­
wiezione ze sobą wzory wyrokow rożnych uchwał, 
rejestrów innych w mauipulacyi używanych druków 

Z C h r z a n o w a  piszą nam pod dniem 2 l lipoa 
r. b.: Miasto Lasze budzi się powoli do życia, a  to 
dzięki szczerym usiłowaniom jednostek. Z uzna­
niem też podnieść w ypada  starania., właściciela 
Chrzanowa około upiększenia  miasta, otworzył 
bowiem i utrzymuje wre wzorowym porządku  nową 
ulicę H cnrykówkę, prawdziwą ozdobę miasta. — 
Przeznaczył także  5 0 .0 0 0  zł na Dudowę, a  1000  
lu p lany szpitala, a prócz tego z rz adk ą  h o jn o ­
ścią wspiera każdego, kto pomocy potrzebuje.

J a a o  dodatni objaw życia puDlicznego, podno­
simy zawiązanie się „Sokoła" ,  w którym  dzięki 
zabiegom dr. B ierońskiego, Biedki i innych, r o z ­

poczną się już z początkiem przyszłego roku 
szkolnego, w wynajętej sali ćwiczenia.

W spom nieć wieszcie wypada o urządzeniu 
kąpieli  w Cbecble przez naczeln ika  stacyi kolei 
północnej p. Zacha, k tóry  tym sposobem wielce 
przysłużył się licznemu grona urzędników.

K ro n icz r tw i p r o w i n c j o n a l n a  W  Bardyo- 
wie na W ęgrzech, pochwycony został więzień Mi 
chał Tro jan , który  dnia 3 bm. zbiegł z roboty  
p izy  regulacyi górskich potoków w Ś w i e t u i e y  
koło Grybowa. Odstawiono go już do lwowskiego 
zakiaau karnego.

Nowe Kółka rolnicze założono w W  i s k o- 
w i c a  c h pow. Tarnobrzeg i w T ł u m a c z u ,  
łtaemz jes t  icb obecnie 1252.

W  Z ł o c z o w i e  odebrał sobie życie wy­
strzałem z karab inu  szeregowiec 11 pp. F ra n c i ­
szek Stocki.

Fes tyn  urządzony w P r z e m y ś l u  na d o ­
chód Tow, girnn. „Sokół - przyniósł  292  zł. 52 ct. 
czystego zysku.

W T a r n o p o l u  gmina tam tejsza  podpisała 
k tn t r a k t  na elektryczne oświetlenie. Gmina udzie­
li ła firmie 42  le tn ią  koncesyę na oświetlenie, po- 
czem zakład  przejdzie  na własność miasta. Z a  
60  lamp łukowych i 22 3  żarowych opłacać będzie 
gmina 6 .0 0 0  zł. rocznie

W N o w y m  S ą c z u  fabrykę fałszywych b i ­
letów kolejowych odkryła  zandai m trya  w mieszka­
niu hand la rza  se ra  Tobiasza  Meislera W sprawie 
tej prowadzono Śledztwo już od pewnego czasu.

W  P o d h a j  c a <• h założony zosłał „ Bank 
Tow. handlowego**, stowarzyszenie zarejestrowane 
z ograniczoną peręką .

W  s p r a w i e  t a j e m n i c z e g o  p o d w ó j n e g o  
m o r d e r s t w a  odkrytego w Zakrzówku za P o d g ó ­
rzem poda ją  następujące bliższe szczegóły :

Dochodzenia żandurm eryi stanowczo stwier­
dziły, że znalezione zwłoki s<j to zwłoki P io t ra  
Sowy i W oje.echa Zaręby, roootnikow w kamiemo 
łomie A dam a Chwastka, którzy w dniu 10 bm. 
znikli w sposób tajemniczy wraz ze swoim towa­
rzyszem Jozetem  Lelkiem. Wszyscy trzej,  pocho­
dzący z Izdebnika  mieli po wypłacie w dniu 10 
bm. wszcząć pomiędzy sobą sprzeczkę o 15 cen­
tów. Widocznie koniec sprzeczk i stanowił k rw a ­
wy d ram at,  po którym sprawca zakopał ofiary 
w miejscu odludnem.

Onegdaj odbyła się na miejscu komisyu są- 
dowo-iekarska, a  ubdukcyi zamordowanych doko­
nali lekarze sadowi d r  Scha i te r  i d r  F ili-  
mowski.

Stosownie do dalszych wiadomości, żandar-  
merya zaczęła śledzić przedewszystkiem za Jó ze ­
fem Lelkiem, jak o  podejrzanym o to morderstwo. 
P rzy trzym any L e lek  przyznał się do zbrodni i 
oświadczył, iż przez zemstę zabił w sobotę k i lo ­
fem W ojc iech a  Zarębę  i P io tra  Sowę, i pokazał 
za wapiennikiem ślad i miejsce, w ktorem w no­
cy ofiary zakopał, źanda i merya aresztowała J ó ­
zefa L elka  oraz żonę jego Annę w mieszkaniu 
na  Zakrzówku w obwili, gdy ta  wypierała ślady 
krwi z kaftuna swego męża.

F o t o g r a f i e  z miejsca katas trofy  kolejowej 
pod Kołomyją, zdjęte  przez fotografa E .  F .  J u r ­
kiewicza, są do nabycia we Lwowie, wyłącznie 
w id m im straey i  „S ło w a  P o lsk ieg o “ .

P .  S t a n i s ł a w  B a r c e w i c z ,  znakomity skrzy­
pek polski,  u rządza  koncert  w Krynicy dnia  26, 
w Z akopanem  zaś 31 bm ; koncerty  odbędą się 
ze współudziałem śpiewaczki pani A. F lio ram .

F e s t y n  na dochód Towarzystwa „Szkoły  lu- 
" F  idbędzie tnę dnia 1 sierpnia w Brzucbo- 

wicacli Spodziewać się należy, iż ze względu na 
ce zgj mauZl 0D ijCZi,ą publiczność.

0,1 k u r s y .  Dyrekcya policyi we Lwowie 
ro z r . U1 ■> Jtikurs celem obsadzenia opróżnionej 

1 “ ego kom isarza policyi w Y i i I  klasie 
rangi l je  nej ewentualnie dwu posad komisarzy 
policyi w IX  kiasie ra o g i . XerrB1I1 u0 b i a  w  g0 
sierpma.

ok ęgu me.,rykalnym w Jaś le  oprożnioną 
z stała posada prow adząCeg( metl ki k rae l i(  
Zgłaszać się do starostwa. Terrain dc dn a . 
s ierpnia.

W y ś c i g i  “ o r n i e  odbędą się we wrzfcśaiu we 
Lwowie. Hymunowskie Tow. hodowli koni i wj • 
ścigów, pobtanowiło swój jesienny m eecag  roze­
g rać  na  lwowskim torze. L e tn i  meeting ry u a n c w  
ski rozpocznie  się tej niedzieli na torze rym a­
nowskim* 7-

-Pof il iud  z  l teS fynir  w  G r ó d k u . U r z ą d z o n y  
w dniu 4 l .pca b. r. na dochód budowy s a l i ' I  ow. 
gimn. „Sokół“ w G rudku  festyn w tamtejszym 
p arku  miejskim, .przyniósł doenodu brutto  t>64 zł., 
a  po strąceniu wydatków w kwocie 313 zł., czy­

stego 3 5 0  zł. Wydział „Sokoia** w G ródku  składa 
podziękowanie wszystkim tym, którzy się przyczy­
nili do powodzenia festynu.

O d p o w i e d z  lD - ń a k e y i .  Jednem u z p r e ­
n u m e r a t o r ó w  W aru n k i  konkursu  na
kró tk i  żywot Ad. Mickiewicza, ogłoszonego przez 
K u  e j. w a -s z .  są nas tępu jące :  Termin do d 15 
wiześuia Życiorys ma być popularny z odpowie­
dnio dobranem . cytatami z dzieł poety. Rozmiar 
od 64  do 80  stronic iu 16°, mieszczących od 
20 0 0  do 25 0 0  wie:szy. Rękopisy nadsyłać do 
redakeyi K u r  je r a  w W arszawie. We Lwowie będą 
także ogłoszone aż dwa, o ile się zdaje , konkursy 
podobne. W arunki dotąd liieogloszone.

Z m a r l i  we Lwowie dnia 21 lipea, zgłoszeni 
w urzędzie spisu zm ai ły ch :  Pieiu.yńska Aniela,
zona gr. k a t .  proboszcza, 55 lat gangrena po 
amputacyi uda  prawego. -  Krzywińska Annu, 
prebeud. domu ubogich, 82 lat, uwiąd starczy. — 
Wasyliszyn Michał, kucharz  , 44  la t ,  gruźlica
płuc. ■— Szatick Jan ,  zarobnik, 45  lat, gr źliea 
płuc. — W ald M arya, krawczyni, 34 la t  g ru ź l i­
ca plnc. — K wiatkow ski .Jan, zarobnik, 19 iat, 
gruźlica płuc. — Brzcgowska K atarzyna ,  żona 
cieśli, 45 lat, g ruźl ica  płuc. Śliwak Bazyli , 
bez zajęcia , 62 lat,  rozedma płuc. — B etner  M a­
rya, zarobnica. 17 l a t ,  epilepsya. —  Negrycz 
J a n ,  szeregowiec 24 pp., 22 lat. udar mózgu. — 
Gziwa Jakob , syn zarobniey, 2 dni, zapalenie żo­
łądka  i je l it .  R az em  11 osób.

Z sądowej sali.
W i e d e ń .  21 Iipca. 

P r o c e s  C o l o g n a t i .

Rozpoczął się tu we wtorek proces, budzący 
powszechne zainteresowanie, pomimo, że temat 
rozpraw s taje  się dziś już...  trywialnym, a  co n a j ­
mniej, prawie powszednim.

Jak o  oskarżony  " s ta je  Ju lian  C o l o g n a t i ,  
światowiec i n tracyusz, k tórem u w 25 wypadkach 
zarzucają  oszustwo i lekkomyślną krydę. ~

P ro k u ra to r  dr. B o 11 e r  w akcie oskarżenia 
przedstaw ia his toryę trybu życia prowadzonego 
przez oskarżonego, i przestępstw, jak ich  się do­
puszczał

Colognati,  syn zmarłego w r. 1877 fabry­
kanta  likierów, odziedziczone po ojcu 1 2 0 .00 0  fi 
stracił  w przeciągu la t  k ilka , a wielki spadek po 
zmarłym w r. 1888  bracie jego, obrócony został 
we większej części na spłatę długów. P a r ty  żądzą 
łatwego zdobycia pieniędzy, chciał Colognati oszu­
kać swą siostrę o 3 0 .0 0 0  fi., jak ie  ta  odziedzi­
czyła po zmarłym bracie, twierdząc, że pisemny 
tes tum ent brata  je s t  nieważny,-  ponieważ b r a t  
w obecności 2 kelnerów (!) oświadczył kiedyś, że 
Julian będzie jego uniwersalnym spadkobiercą  
Skarga , ja k ą  Ju l ian  C. wytoczył przeciwko sio­
strze, w trzech in s tan c jach  odrzuconą została . 
Mimo to, Ju l ian  C„ wyłudzając g iosze od ludzi, 
tw ierdził w dwóch udowodnionych wypadkach, że 
proces przeciw siostrze wygrał. Okłamywał on tez 
wierzycieli, twierdząc, że co najmniej połowę ma 
ją tku  siostry (8 0 .0 0 0  fi ) odziedziczy niebawem— 
a wiedział, że nie dosfauie ani centa. U łatwo- 
wiernyob kobiet wyłudzał sumy większe. Pożyczał 
od kelnerów, szwaczek, pokojówek, p iekarczyków 
itd. Ogólna suma, na j a k ą  udało mu się n a ­
ciągnąć łatwowiernych, wynosi nie mniej ja k  
135 0 0 0  fl.

O skarżony nie przyznaje się do winy. P rz e ­
wodniczący sądu radca  S tourzh , odczytuje zezna­
n ia ,  wedle których Colognati wyrzucał pieniądze 
na metresy i na szampany. Osisarżony zaprzecza 
tem u i tw ierdzi, że na własną osobę wydawał ty lko 
5 fl. dziennie, — że oskarżyciele jogo są oszczer­
cami.

Zeznania  osób poszkodowanych, wszystkie 
niemal zg adza ją  się z zapatrywaniem prokura tory i .  
P rzes łuch iw an ie  świadków jeszcze nie ukończone

F i l i p o p o l  d. 20 lipea. 

Z a n i o r r t o  t r a n i e  A n n y  S i n i o n .

P rzed tu t .  sądem  karnym  rozpoczęła się dziś 
rozprawa k arna  przeciw  rotmistrzowi gen. sztabu 
Deczkowi Petrowowi B o i c  z e w o w i ,  dalej byłemu 
prefektowi Fil ipopola, Karolowi N o w e l i c z o w i  
i b. żaudarmowi Bogdanowi W a s i l i e w o w i ,  
wreszcie przeciw buhalterowi rolniczej kasy  zali­
czkowej w Hermanli,  Mikołajowi B o i c z e w o w i .

Pierwsi trzej stają pod zarzutem  rozmyślnego 
morderstwa, popełnionego na  śpiewaczce Annie 
Simon, kochance Boiczewa, Mikołaj Boiczew zaś, 
b ra t  rotmistrza, oskarżony je s t  o pomoc udzieloną 
zbrodniarzom  przez to, iż sprowadził Simonówuę 
z Sofii do Filipopola, gdzie j ą  zamordowano.

Akt oskarżenia  przedstawia sprawę nas tęp u ­
jąco :

Anna Simon, W ęgierka, ur.  w Budapeszcie  
1875  r., córka magazyniera kolejowego, nękana 
przez m acochę,— aby wymknąć się z pod jej wła­
dzy, postanowiła, mając la t  17, wstąpić na scenę. 
W roku 1893  wyjechała jako  śpiewaczka do B el­
gradu, a następnie do Sofii.

W r. 18 94  poznała w pewnem sofijskiein C a fć  
chantant. rotmistrzu Boiczewa, z którym niebawem 
zawiązała s tosunek miłosny. W r. 1895  przyszło 
na świat, jako  owoc tego stosunku, dziecię płci 
żeńskiej.

Próżna  dziewczyna zmieniła się zupełnie pod 
wpływem macierzyńskiej miłości Z an iedba ła  od 
tego czasu kawiarnię  do tego stopnia, iż wypo­
wiedziano jej miejsce. Boiczew natom ias t przes ta ł 
zupełnie troszczyć się zarówno o mą, ja k  o dz ie ­
cko, ale przyrzeka), że się z A nną ożeni. W m ar­
cu 1896 r.,  wysła) Boiczew Simonówuę z dz ie ­
ckiem do je j ojca do Budapesztu , z listem do te ­
goż, zawierającym solenne zapewnienie, iż skoro 
tylko stosunki się ułożą po temu, Boiezew r z e ­
telnie spełni swe obowiązki wobec Anny i córki.

Gdy po pewnym czasie Simonówna wróciła 
do Boiczewa, zapanowały pomiędzy nimi ja k  naj­
gorsze stosunki. Ciągłe k łó tn ie  i nędza, doprow a­
dziły nieszczęśliwą Annę do takiej rozpaczy, iż 
chwilami wpadała w formalny obłęd. Miinoto k o ­
chała Boiczewa całą po tęgą  namiętnego przywią­
zania.

W sierpniu r. z., kupił Boiczew do spółki 
z dwoma towarzyszami m a ją tek  ziemski. Nietylko 
nie poprawiło to jego sytuacyi,  lecz owszem po 
gorszyło ją ,  ro tm is trz  bowiem, zadłużony był po 
uszy. Przyciśnięty do muru, usiłował znaleść r a ­
tunek w bogatem małżeństwie

Jakoż 16 stycznia br. zaręczył się z pewną 
bogatą  panną. Annę potratil uspokoić znowu z a ­
pewnieniem, że ostatecznie tylko ona Dędzie jego 
żoną. Coraz bardziej jednak  dolegała mu fałszywa 
pozycya. Tuż przed weselem, k tóre  odbyło się 
z końcem stycznia, ściągnął do Sofii swego brata ,  
Mikołaja, k tóry  próbował zbliżyć się do Anny 
i tym sposoDem uwolnić od niej Deczka. Ale 
Anna oparła  snj niegodnej intrydze.

Dnia 20  m arca  1897 opowiadała Anna swym 
znajomym, że Boiczew zabiera ją  z sobą na jakie
2 — 3 miesięcy do Fil ipopola. Boiczew rzeczywiście 
wyjechał tam, przeznaczony do służby przy boku 
księżnej bułgarskiej. Pdlinego dnia otrzymała 
A nna list od Boiczewa, by pod opieką jego b ra ta  
przybyła do Filipopolu. Is to tn ie  też d. 25 
m arca Mikołaj Boiczew przywiózł Aiinę, z a p i ­
sawszy się w hotelu Feller ,  gdzie zamieszkali,  
jako  „N istojanow z żo ną“ . Dnia 31 marca, M i ­
kołaj ,  w stanie pijaiijm. tak  natarczywie narzucał 
się swemi czułościami Annie, że musiała ona 
w swej obronie  użyć polana drewna. Mikołaj, nie 
dając za wygraną, pobił p rzedm iot swych afektów 
i wywołał niesłychany skandal, sautk iem  czego 
wypowiedziano obojgu hotel. Anna przeniosła się 
do hotelu Khodopć, a Mikołaj Boiczew wrócił 
d i Hermanli.

Pozostawszy bez grosza, Anna udała  się do 
pałacu książęcego, by prosić ro tm is trza  o z.n .ło- 
wanie. O dtrącona przez żandarm a —  wywołała aw an­
turę  przed pałacem. Sceny takie ponawiały się 
kilkakrotnie. Wobec tego boiczew powziął zamiar,  
raz  na zawsze skończyć z tą  sprawą.

Dnia 6 kwietnia powołał do lokalu książęcej 
adyutantury  prefekta  Noweiicza i zażądał wydale­
nia Anny Simon Przebieg toj konferencyi pozo­
stanie  tajemnicą —  dość, że owocem jej był plan 
zamordowania Simonównej," ułożony do wspołki 
przez Boiczewa i Noweliczu

Wyjechawszy z księżną na wysepkę Rogosz
0 10 kim. od F il ipopola  położoną na Maricy, 
znalazł tam pod mostem miejsce niezwykle głębo­
kie i postanowił z odkrycia tego skorzystać. 
Z kolei *'wtajemniczył w swe zamiary polieyauta 
Bogdana W asiliew a, pełniącego także  służbę przy 
dworze książęcym.

Pewnego dnia wysłał Boiczew fiakra  P. 
Aleksowa, który stał przed pałacem do dyspo- 
zyeyi służby dworskiej,  do Anny Siraoa z lis tem , 
by zawiadomić j ą  o kupieniu dla niej p e ­
leryny i kapelusza, po k tórych odebran ie  niechaj 
zgłosi się dnia nascępnsgo W liście tym pisał 
Boiczew dalej, że przyszłe po Annę puwóz, a  sam 
oczekiwać jej będzie przy moście na Maricjr. 
poczem pojadą  oboje do majątku Boiczewa. R a 
dośnie zdziwiona pokazywała Anna list ten ko le ­
żankom z kawiarni, i innym znajomym. Ale na 
drugi dzień powóz zapowiedziany nie nadszedł. 
A nna  udała  się znowu przed pałac i nową wy­
prawiła  awanturę.  Uspokoił j ą  dopiero urzędnik 
pałacowy P io t r  Awredaliew zapewnieniem, “ iż sam 
po s ta ra  się o to, by sprawa jej z Boiczewem zo­
stała pomyślnie załatwioną

W krótce  po powrocie do hotelu otrzymała 
Auna drugi list od kochanka. Boiczew donosił 
w nim, że w środę 3 (9) kwietnia o 7-ej wie­
czorem przyszłe już stanowczo fiakra, który ją  
zawiezie do mostu na M aricy , skąd po jadą  razem 
na wieś. Byłe koleżanki AUDy, k tórym  ona  list 
ten pokazywała, przestrzegały j ą  przed tym ta jem ni­
czym wyjazdem w nocy do mostu na Maricy, ale 
Anna odparła ,  iż niczego nie ooi się, skoro bę­
dzie z n ią  „ P a tu s z k a “ , ju k  nazywała Boiczewa.

Dnia 9 kwietnia o 4 ej po południu wybrali 
się Noweiicz i -Wasiliew do mostu na Maricy, by 
zrewidować miejsce, k tó re  upatrzył Boiczew. Gdy 
nadjechał ' wieczorem f i a k ie r , Noweiicz kazał 
woźnicy pozostawić powóz, bo, j a k  powiedział,  
j e s t  tu spraw a policyjna w toku. Woźnica n a tu ­
ra ln ie  bez obawy poddał się rozkazowi prefekta. 
Po Annę pojechał Wasiliew przebrany w strój 
cywilny. Wasiliew także załatwił jej rachunki.

Boiczew i Noweiicz złączyli się z A nną 
w okolicy cm entarza  katolickiego. Zdaje zfę, że 
Anna prędko  p rze jrza ła  ich zamiary, bo przed 
pomnikiem małżonki genera ła  Skobelewa wysko­
czyła ż powozu. M ordercy jed nak  wsadzili ją  na- 
pow rót w k a re tę  i zmusili do wuecbiwania cnlo- 
roformu. Ponowna p róba  ucieczki nie powiodła się 
Annie, me odniosły też sku-tkn przeraźliwe krzyki 
Powoź stanął wieszcie po diugiej strouie mostu 
rzeki M ar icy .  Wasiliew pilnował uśpionej,  Boiczew
1 Noweiicz szukali kamieni, torebkę Anny, zawie­
ra jącą  pierścienie, szpilkę i zegarek, zabrał W a s i­
liew. P o  krótk iej chwili obwiązano Annę sznurem, 
przymocowano do niej kara .en ie ,  k tó rą  to 
czynność spełnił sam Boiczew i tak  rzucono 
w głębię.

Po spełnieniu czynu wrócili mordercy do 
miasta Boiczew udał się wprost do  żony, a  p r e ­
fekt do Diura, gdzie też Wafiliew odstawił knfe- 
reczek  Anny. W  trzj dm później Wasiliew z po ­
lecenia Noweiicza zagrzebał ten kufereczelt pod 
podłoga parterowego pokoju prefekta.

Ponieważ Anny nie widziano odtąd , p rzy ­
jaciółki je j powzięły podejrzenie, iż nieszczęśliwa 
padia  ofiarą jak iegoś zamachn. Wiadomość tę ro z ­
głosiło jeduo z pism sofijskich. Noweiicz wówczas 
przysłał temu pismo urzedowe zawiadomienie, że 
A nna wyjechała do W iedm a i że ztam tąd  te le ­
grafowała z prośbą o wys łanie nadchodzących 
listów do W iednia  jjo s te  restan te . Zain teresow ała  
się teraz spraw ą i poheya wiedeńska, k tó ra  stw ier­
dziła, że Anny Simon wcale nie było w Wiedniu. 
D op’ero wówczas, z polecenia Dułgarakiego m in i­
s ters tw a spraw wewnętrznych wytoczono śledztwo. 
Noweiicz i Wasiliew przyparci do muro, wyśpie­
wali całą prawdę, w ślaa za tern nastąpiło  a r e ­
sztowanie zarówno ich, jak  Boiczewa.

Jako  świadkowie powołaui zostali do r o z ­
prawy : .J erzy A p o s t a t ó w ,  właściciel doróżki 
nr 90, z k tórym  zamordowana jecha ła  z hotelu 
Rbodope. Obecni oajazaow Anny Simon byli: 
właściciel hotelu Leonidas I le  a n o  w i 2 ke lne­
rów G e o r g i e w  i T a c z e w  Dalej powołani żan­
darmi Aleksy S t o i ł o w ,  Ignetow C h r i s t ó w  i 
T o d  o r o  w, którzy  zeznają, ża A nna Simon często 
przychodziła p rzed pałac.

Świadek Z » b e k a  zeznaje, że w poniedziałek 
7 kwietn.a, o godzinie 5 popołudniu, księżna 
udała  się końmi na wyspę Rogosz i zes te ła  tam 
do 12 w nocy. W następną środę przybyli do jego 
sklepu (znajdującego się o 11 kilometrów o d le ­
głości od Filipopola) prefek t Noweiicz i żandarm  
W asdiew, zapytali,  gdzie most prowadzący do wy­
spy książęcej.  Popiowadził ich na most, gdzie 
przez 20 nnuut czynili obserwacye, twierdząc, na 
zapytanie jego .  że książę przybędzie. O pobycie 
prefek ta  w tem miejscu i w oznaczonym czasie 
zeznają  także świadkowie I w a n o w ,  A h m e d o w ,  
I c h n o w  i D y m i t r o w ,  żandarmi Z e h  e r  o w, 
D y m i t r o w ,  G e r y n o w  P o d o r ó w  przyznają,
że żandarm Bogdan był w chwili oznaczonej w cy- 
wilnem ubianiu.

Konny żandarm J a n ó w  potwierdza, że z żan­
darmem Bogdanem był w dniu 12 go maja na miej­
scu, w k tórem  rzucono Aunę Simon do wody, a 
Bogdan z mostu śledził wybrzeża K om isarz  poli­
cyjny B o j a d y c z e w  zeznaje, że poręczał większe 
sumy za Noweiicza. a  w wielki p ią tek  tenże oświaa 
czyi ma, że Bujczew obiecał mu na dzień 5 maja 
pożyczkę 3 000  franków.

Zeznania  Noweiicza i Bogdana W asiliewa zna­
lazły potwierdzenie w materyaluych dowodach

w znalezionych zwłokach Anny Simon, które wy- 
doDyii d. 29-go maja rybacy ze wsi Jurczej,

Dalszym dowodem są jej rzeczy, znalezione 
w studni u K arola  Noweiicza, klejnoty jej odkryte 
u Bogdana W as i l iew a ,  oraz list pisany po 
włosku przez Bojczewa do Noweiicza, fragment 
listu Bojczewa do Anny Simon i inny list Bojczewa 
do jej ojca.

Ciało A nny Simon rozpoznane zostało przez 
świadków, Rozalię i H erm inę Lewickie i przez 
Anielę Robest. Na szyi i brzuchu miała ona znaki,  
jakby od linwy Zdaniem lekarskiej komisji są ­
dowej (Dr. Jankolow, Dr. Gretenorow i dr. W alów ) 
A nnę Simon wrzucono do wody po u d u s z e n i u  
j e j  p ę t l i c ą  s z n u r a .

Z dalszych wywodów aktu oskarżenia podno­
simy jeszcze 2 moinenta: Noweiicz ożenił się nie­
dawno z 18-le tu ią  dziewczyną i prawdopodobnie 
wskutek tego znajdował się w ambai asach pienię 
żnych, Bojczew, osadzony we więzieniu, próbował 
posłać listy do księżnej, Listy  te przejęto Boj­
czew błaga księżnę, aby go ra tow ała  a mogłaby 
to uczynić jednem  słowem, oświadczając, że  Boj­
czew owego krytycznego wieczoru był u dworu.

W o b ec  powyższych danych p iok u ra to ry a  p a ń ­
stwa, reprezentow ana przez prnk  Berndoff, wno­
si o sasąJzen ie  D e c z k a ,  P.  B o i c z e w a ,
K.  N o w e i i c z a  i B. W a s i l i e w  a za m o r ­
derstwo popełnione na osobie Anny Simon, na 
karę  śm ierci .  Co się tyczy Mikołaja Boiczewa to 
p ro k u ra to ry a  wnosi o zasądzenie go na karę,  ja k ą  
kodeks n a k ła d a  za pomoc udzieloną w zbrodni- 
czem przedsięwzięciu.

( T e le g ra m  , S ło w a  P o lsk iego“.)
S o f i a  22  lipca W  ciągu dzisiejszej rozpra  

wy żandarm W a s i l i e w  przyznał się do winy.
Także prefekt polic ji  N o w e i i c z  przyznaje 

się do winy. Twierdzi on że Boiczew Annę, za ­
nim j ą  rzucono do wody, udusił.

Tylko Deczko B o i c z e w  wypiera się
wszystkiego. -— — — - —

o g r a m y  „S łow a P o lsk ie g o "
W i e d e ń  22 l!pca .  W ien er  Z tg .  o g ła s z a  

ces .  r o z p o r z ą d z e n ie  z 15 l i p c a  o o tw a r c i u  
d o d a tk o w y c h  k r e d y t ó w  d o  p r e i . m i n a r z a  tiu- 
d z e to w e g o  i o  p r e l im in a r z a c h  in w e s ty c y jn y c h  
n a  r .  1897

W i e d e ń  22 lipca. W edle  donies ień  z Pi a-  
gi* l iczne  s ta ro s tw a  w ezw a ły  gminy n ie m ie ­
ckie, k tóre  odm ów iły  z u ła lw .en ia  sp raw  poru -  
czonego  zak resu ,  by dalej p row adzi ły  ew iden-  
cyę wojskow ą, a  to z p o w o łan iem  na ar t .  
IV . ust. p ań s tw ,  i art, 62 ust.  wojsk.

G m in y  uchw a li ły  w nieść  r e k u r s  do n a ­
m ies tn ic tw a ,  a w d an y m  raz ie  do t ry b u n a łu  
a d m in is t ra cy .n eg o

W i e d e ń  22 l ipca .  N .  i . -. P resse  podaje  
p ism o K b e n h o c h a ,  w k tó rem  za s trze g a  się  on 
p rzec iw  tem u , ja k o b y  jego  w n iosek  szkolny 
zd ą ża ł  do u k ró ce n ia  m a te ry a łu  szkolnego.

B u d a p e s z t  z2  lipea. O p o z y c ja  uchw a li ła  
dalej p ro w a d z ić  w alkę na noże i p o su n ą ć  się 
aż do n ie s łychanych  skandalów

R z ą d  p r z y g o t o w u j e  u s t a w ę  k a r t e lo w ą  
- L u b i a n a  z'2 l i p c a  T u te j s z y  S lovenec  ż ą d a  

a lb o  u t w o r z e n i a  s ł o w e ń s k ic h  k la s  p a r a l e ln y e h  
p rz y  g u n n a z y u m  w Cylei ,  a lb o  zgoła  n icze go .  
S a m o i s t n e  g im n a z y u m  s ł o w e ń s k ie  n ie  b y ło b y  
w s t a n i e  u t r z y m a ć  się.

G li r j  s l i a n i a  22 lipca.  Z S ta v a n g e r  d o n o ­
szą  pod  d a t ą  w c z o r a j s z ą : P o d  S oevde  przy 
ch w y c o n o  gołębia pocztow ego. Mial on  na  n o ­
dze s r i b r n ą  obrączkę ,  a  n a  sk rzy d ła ch  z a p i ­
s e k :  „B iegun  północny  142 w. 47 62“ .

GoZąb ten  w y p u s z c z o n y  z o s ta ł  p r a w d o -  
podoD nie przez A n d re ’cgo.

K o n s t a n t y n o p o l  22 l ipca N iem ieck i c e ­
sa rz  w y s ła ł  do s u ł t a n a  p ism o z p ro śb ą ,  by 
p rzysła ł  sw ych  oficerow n a  n ie m ie c k ie  m a ­
new ry .

s u ł t a n  o d k o m e n d e r o w a ł  w ty m  ce lu  
G r u m b k o w a  b a s z ę  i k i lk u  o fice rów .

Dział ekonomiczny.
Z w i ą z e k  a s e k u r a c y j n y .  W  W ie d n iu  od ­

była  s .ę  k o n fe ren e y a  d y re k to ró w  au s t ry a c k ic h  
tow arzys tw  ubezp ieczeń .  P o s ta n o w io n o  za łożyć  
s ta ły  zw iązek  w s z j s tk ic h  tow arzystw  ubez p ie ­
cz eń  dla obrony  i p o p ie ra n ia  ich in te re só w  
w obec  za m ie rz o n eg o  u p a i is tw o w m n ia  u b e z p ie ­
czen ia .  D o  w p ro w a d z e n ia  u c h w a ł  w  życ ie  
w y b ra n o  ko m ite t  ściślejszy.

Z t a r g u  n a f to w e g o .  U sp o so b ie n ie  ta rgu  
w A us try i  je s t  spoao jue .  / a  to za g ran icą  
z u p e łn e  osłab ien ie .  W H a m b u rg u  zesz ła  ce n a  
do 6 .80  tn. z a  c e n tn a r  m e tr .  a  takie j ceny  
iuż  od w ielu  la t  nie było. P a m .ę ta ć  z re sz tą  
po trzeba ,  że w czas ie  osta tn ie j w ielkiej zm zk i 
ro p a  k o sz to w a ła  4a  cent.  a  dzisiaj p łac ić  za  
m ą  potrzeDa 80 en t  P o w o d e m  do tej zn iżk i 
je s t  w alka  S ta n d a r d  Oil C om pany  p rzec iw  
k o n k urency i  ch icagow sk ie j .  S ko ro  ty lko  C h i­
cago  ce n ę  obniży, S ta n d a rd  tej chwili j e ­
szcze  n iż sz ą  ce n ę  podaje. C iekaw ą  je s t  s ta ty ­
s ty k a  p rz e m y s łu  naf tow ego  w N iem czech, 
W  r. 1896 w y p ro d u k o w a n o  142.765 beczek, 
w ar to śc i  1,188.511 m.. w p o p rzedn im  zaś  
roku  l i 9 .350 beczek, o w ar to śc i  962.455 m. 
P rz e c ię tn a  c e n a  beczki w y n o s i ła  w r. 1896 
tn. 8.32 a w  r. 1895 m. ts.ób.

K a r t e l  f ab ry k a n tó w  cu k ru  p rzy jdz ie  w 
tycn  d n ia c h  do sku tku .  R afinerzy ju ż  te raz  
wybili c enę  ra f inady  do 33 zł. 50  ct. i j a k  
s ły c h a ć  c e n a  ta  dc L l is topada  m a  w z ro sn ą ć  
du 35 zł. 50  ct. J u ż  przy dzisie jszych 
ce n a c h  m a ją  raf inerzy  ła d n e  z y s k i : su row iec  
kosz tu je  ich 11 zł. 50  ct., p o a a te k  k o n su m -  
cyjny w yuosi  13 zł., koszty  fab rykacy i 4  zł. 
75 c t  —  zos ta je  iin za te m  zysk  czysty 4 zł. 
25 c t  n a  c e tn a rz e  m e trycznym .

N o w a  t a r y f a  c ł o w a  n i e m i e c k a .  R oboty  
około  ze s ta w ien ia  now ej taryfy c łowej,  są  
w m .n is te r s tw a c n  w B erl in ie  w p e łn y m  toku. 
C ała  a rm ia  u rzędn ików  fachow ych  p racu je  
około  now ej u s ta w y  M in is te r s tw o  h a n d lu  w y ­
sła ło  um yśln ie  b a rdzo  w ie lu  u rzę d n ik ó w  w r o ­
żne  s trony  p ań s tw a ,  by się n a  m ie jscu  o s to ­
su n k a ch  p ro d u k cy i  i zby tu  rożnych  to w a ró w  
p rz e k o n a ć .

K o n w e r s j a  p o ż y c z e k  r o s y j s k i c h .  W  B e r ­
linie k o lp o r tu ją  w iadom ość ,  że R osya  z a m ie ­
rza  k o n w e r to w a ć  k ilka  daw n ie jszych  pożyczek 
na  niżej o p ro ce n to w an e .  Z a ją ć  się tem m a 
T o w a rz y s tw o  d y sk o n to w e  w  Berlin ie .

k a r t e l  c y n o w ry, zaw iąz u je  się w A m e ­
ryce ,  z k a p i ta łe m  c z te re ch  milionów funtów  
sz terl .  W A m e ry c e  j e s t  189 w alcow ni cyny, 
k tó r e  w szys tk ie  p rz y s tą p ią  do  k a n e lu .  J a k o

p r z e u w s t ę p n e  b rc k i ,  m o ż n a  u w a ż a ć  z a m k n i ę ­
c ie  K i lk u n a s tu  w a l c o w n i  i r o z p u s z c z e n i e  
l i  0 0 0  ro b o tn ik o w .

B e r l i ń s k i  z w i ą z e k  e k s p o r t o w y  fau ry -  
k a n tó w  m a s z y n ,  w r a z  z filią w  K o n s t a n t y n o ­
p o lu  rozw  ią z a ł  s ię  p o  s i e d m i o l e t n i m  is tn ie n iu  
Z w ią z e k  te n  n ie  p r z y n i ó s ł  f a b r y k a n t o m  ża 
d n y c h  k o rzy śc i .

P r z y  o p ł a c i e  c ł a  w  s r e b r z e ,  w y n ie s ie  
a ż io  w s ie rp n iu  19.5 p r o c e n t u .

P o d a t e k  g l e ł d o w  y w  , i u e r j  ee .  S e n a t  
S t a u ó w  Z je d n o c z o n y c h  p r z y j ą ł  p r z y  r o z p r a w i e  
n a d  n o w ą  u s t a w ą  c ło w ą ,  w n io s e k  o  z a p r o w a ­
d z e n ie  o p ia ły  od  p a p ie r ó w  p u b l i c z n y c h .  W s p ó l ­
na  k o m  j a  s e n a t u  i izby r e p r e z e n t a n t ó w  o d ­
r z u c i ł a  o b e c n ie  te n  w n io sek

Odpowiedz.a lny R b d a k to r : 

S t a n i s ł a w  K o s s o w s k i

Hote! „Imperial"
ul. (Inei-iugii M ja I. 3. 

p ie r w s z o r z ę d n y  ho te l ,  r e s t a u r a c y a  i k a w ia rn i a .  

Przyjechali dm a 2 l lipca :

M hr. Rey z Brzecławia. — W. br Sobań 
ski z Petersburga —  V. br. Kasimir z Besarabi,.
—  T . Pofiorecki z Dydui. —  T . S tadm ck. z K. 
marne. — D r .  K. Kirchmayer z Krakowa. -  Z. 
Piszczkowski z Mieluicy. — M. Smoleński z Ska- 
}81U. —  w .  Nowacki z Krakowa. — A; Jjdrze- 
jowicz z Starego naiastaL

Z E a i o t e l  f r a . a j . c \ L s ł c i

Lwów -  plac Maryacai

W nowym Zarządzie, zupełnie odnowiony
H C Proksch).

Przyjectiaii dnia  21 . lipca :
J .  Krzyżanowski z Liaka. —  V/- Bogucki 

z Przemyśla. — Br. Schwcger z Podwołoczysk - -  
K. Tuma, K Ziska i Z . Kalinan i  Wiednia.
Z  Stojowski z Stanisławowa. — Dyr. Wagner 
z Passau  (Prusy). -  S. Pietkiewicz z Odessy — 
K. T raszyńsk i z Żółkwi. P .  Len&kowski z Podola.
— A. Dzumalawaki z Kijowa —  F .  H ry m ak  

z Radymna. — M. Kowalczewski z Krakowa
J .  Pawłowski z Ołomuńca.

Ceny n a f t y  I p r o d u k t ó w  n a f t o w y c f

Lwów, dnia 22 lipca 1897.
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w zł. za 109 kg netto, 2b*/ .  
gros t beczki)

Cena ropy ponan* bez beczki

iżłźfcłilsKa . . .  . 20.0-. 20.05 19.25 19.1K* __

■Salonowa 19.80 19.8; 1.9.1H 18.7-' — ►
Standard Whiie . 19.05 i S.oń 18.25 I8.0v 6.32 6.66 i i
Zapa.ua . . . . 17.05 17.05 1(5.25 16.5: *
KaUkazka 20.05 ■20.0 19.2 — -
Kopa auierykauska — — — — — i *
H ji> galicyjska . — — 3.25 —
Olei smarów) ro­

syjski 0.907 25.- i. — - — -
Olej s e i a r i / W j  Ó.905 23. - 2 3 . - — — — i
Olej sui r >wy 0.900 2 1 . 21.— — — —
O.ej wrzecionowy . 1 7 . - 1 7 . - — — — -  ’ —
Ojej uyhadmwy . 1 4 . - 14 - - r - - - i
Olej smarowy innej 1 8-- i

p rn w e ii lM U c y  1 f a mej 1

Lwow. z IZDy handlowej 22 l .p c a  1897.

I .  A k c y i  i ł  M i n k ę ,

(bez kuponu bieżącego}
Kolei j-1 Kar, Ludw. po 300 zfr m. k 
Kolei lwowsko czern-jaskiej po 20b złr. 
Banku hip. gal. po ŹOOzł. w. a. 1. emis) a 
Banku kredyt, gal. pi 2()6 złr. w. a 
Akcyc Garbarń. Rzeszów po 200 zt. 
Akcye fabr. Lipińskiego po ńOo^kr.

*. I.laty za> u n L r  ma lOb i r r .
(bez kuponu bieżącego).

B uku KipJteCziicęo 5 prc. w a 
wylosowane z 10 prc. premią 

Banku hip. -i i pbł prc, los w 50 lat. 
Banku nip. api. w 60 >»;. po 2o0 kor
Banku kraj. 4 i poi prc. w. a. los w 51 1. 

„ ~ ~ 4 prc. w. a. los w 57 1. .
Tow. kred. gal nem. 4 prc. w. z. I. emts.

„ ,  , ł  pr. los w 41 i p6l I.
, . 4 pr. w. a. los. 5H I.

*. Obllci • •  10(1 mtr.
• b^i -uponu biw^cego,. 

.iadcy.isk. lun inszu prup 4 prc. a a . 
Buków. iMimukZU prop ó pc .  w. z. 
Komun Banku kra). 5 prc. II. enn,»yi 

, ,  1 i pól prc, III. cni.
Kole;, lok. „ „ 4‘/0 P<> 200 koron

.i y, / *i -rzj. r, pr,. w a. z r iSl.< 
„ , 4  prc. koron, z r DłM
,. 4 „ irąl n. Lwowa

i .osy iuziaIz K łakow a....................
, u S-anisławowa

4. Ś  «  n  I  I  y .
Dukat cr.araki
Napoieondor . . ....................
Pół . in p e ry a ł ....................  *
Rubel rosyjski srebrny

“ , papierowy .
100 marek niemieckich . . . .

płac. iądaj.

215 - 218 -
2-4 - 1 9  —

3 5 0  - 3 0
_ — 310 -

300 21 »
260 20u -

110 3d 
100 —
96 70

100 Bo
97 50 
97 ŚO 
97 60
•rei i

98
102
102
lirtj
96

HiS
9'.
96
37
42

5 w.
»47 
9 +3

120-  
126 3d 
56 45

111 - 
lou 7

9 7  4- 
101 20 
95 20 
9t> 5 • 
4> 3 
u7!0

98 7

lit 90 
i7 20

98 60 
97 -«0 
9 -

» ł
-  57 
958

lim
ł27.4D

78 95

Jako p e w n ą  lokacy*t kapitału

p o le c a m y
4 %  Obligacjo T r o p in a c y j r . e ,  o

4 %  P o ż y c z k ę  k r a j o w ą ,
4 %  P o ż y c z k ę  M ias ta  L w o w a ,
5 °/0 i 4 1/ j ‘’/o Obiig . kom . B a n k u  k ra j .

8okal i Lilian
Dom bankowy i kantor wymiany 
O b l ig a c j e  te  kupujsmy i •pnsdajumy <aj

k o rz y s tn ie j .

n a d e s ł a n e
(R u bry ka  ta nie pochodzi od redakcy:, k tóra  u  z nie 
Werze na sieb 'Ładnej ta mą odpo w ied z ia ln ie

Lekarz Dr7K. Zgórski
m i ę s a k a  o b e t u i i f t  

K o p e r n i k a  I. 16 —  T e le f o n  17.
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6 2 . '  ‘ H n t h o n y  E o p e .

P H R O S O .
Powlesc przełożona z acgielskiego

(C iąg  d a l s / j ) .

Dlaczego nie m a ł b y m  się zgodzić ? B y­
łe m  w p ra w d z ie  p ew n y ,  że je ś l i  naw e t  K on 
s ta n ty n  u k ry w a ł  s ię  j a k i ś  czas  n a  garze, to 
te raz ,  gdy Mo w a k i  chc iar  m nie  'an i  z a p r o ­
wadzić, m u s ia ł  j u ż  d a w n o  z ta m tą d  w yfrunąć .  . 
M n ie jsza  o to. Z o b ac zę  F ra n c e sk ę  ; m oże cos 
się  od niej d o w ie m ,  a  w każdym  razie, p r z e ­
ko n am  się. co z nią się d z i^ e .

S chy li łem  w ięc g łow ę na  z n a k  zgody. .
— P ó jd z ie m y  zaraz . . .  — w o ła ł  M ourak i 

ro z g o rą c z k o w a n y .  —  A tym c za sem  • je sz c z e  
je d n o .  Czy d aw n o  w .dzidłeś, się lo idz ie ,  ze 
s w ą  n a r z e c z o n ą ?

S po jrza łem  n ań  n ie d o w ierza jąc o .
— Z lady U b ro so f  -  o d rze k łem .  -  Nie 

p rzypuszczam , a ż eb y ś  o to tak  b a rd z o  dbał,  
generale .  P rz e c iw n ie . .

.śle on nie pozw oli ł  mi dokończyć. J e ­
szcze  r az  źle go sądzę .  U niósł się n a  chwilę; 
a le  te ra z  2 yczy mi w szelk iego  szczęśc ia  i p o ­

m yślnośc i .  Byc może, że on nas  k r ę p u j .  O tóż 
um yśl i ł  rzecz  n a s tę p u ją c ą  W ró c im y  z w y c ie ­
czki na  górę  nad  w ie c z o ie m .  On po kolacyi 
będzie  m u s ia ł  je sz c z e  u dać  się na  n o c n ą  w y­
c ieczkę  z żo łn .e rzarn i ,  w in te res ie  s łużby. 
,.Idz ie  tu o K o n s ta n ty n a '1 do d a ł  ta .e inn i-  
r zo  G o tów  nas  tedy  na ten  w ieczó r  z o s ta ­
wić sam ych  w d o m u ?

— B ędziec ie  mieli p a ń s tw o  czas  r o z m ó ­
wić się i po rozum ieć .  Czy z g o d a ?  — i p y ta ­
jąc ,  u śm ie c h a ł  się  niby dob roduszn ie ,  a w ła ­
śc iw ie sza tańsko .

Z goda  — o d rze k łem .
Ale w m ózgu k ręc i ło  mi się ciągle p y ta ­

nie : —  Co za p iek ie lny  p o m y s ł  u k ry w a  
w głębi sw y c h  p rzym ileń  ten człow iek ?

— T y m c zasem  idz iem y  na gó rę !  — w o ­
ła ł  M ourak i.  P osz liśm y .

To, co nas tąp i ło ,  s ta n o w i je d n o  z n a jb a r ­
dziej ponu rych  m oich  w sp o m n ie ń  z uroczej 
Neopalii —  ob raz  za is te  s t r a s z  y. Do dziś 
stoi mi w oczach ten  o b r a z  ohydny.

O pow iem  rzecz w p a ru  s ło w a c h .
G dyśm y  s ta n ę l i  p rze d  d m n k 'e m  na górze, 

zb l iża ł  się ju ż  zm ierzch .  M inę liśm y  straże .  
M o urak i  z a p u k a ł  do d o m k u  ; n ik t nm o d p o ­
w iada ł .  W esz l iśm y . . .  do s ien i  na jp ierw , po tem  
do s a lo n 'k u  n a  p r a w o .  Było tu tak c iem no ,  
ja k  o w e g o jw  eezora ,  kiedy Vlaclio zna laz ł  tu

ś m .e rć  z m ojej ręki. Oiężk.e firanki z a s łan ia ły  
okna .  Jak<eś d u sz n e  p o w ie t rz e  p a n o w a ło  w tym 
p o k o j j .  Nie wiem, z jak iego  pow o d u  nagle 
o w ła d n ą ł  m n ą  jak iś  p rze s trach .  d rż a łe m  na 
ca łe m  cie le  n e rw o w a

—  Co ci je s t ,  lo rd z ie ?  — z a p y ta ł  Mou- 
raki i d o d a ł :  C iem no  tu ta p  t r z e b a  o ds łon ić
firanki.

1 u czyn ił  to...  M nie  się  zd a w a ło ,  że z po 
za  tych f iranek  u każe  się  lada chw ila  ja k aś  
p o n u ra  postać .  V lacha  a lbo  K o n s ta n ty n a  — 
i za d a  j e d n e m u  z nas cios w p iers i .  Nic po- 
dubnego  n ie  n as tąp i ło .  To  też M ouraki,  w sk ą -  
pein  św ietle ,  k tó re  w pad ło  p rzez  okno, r o z e j ­
r z a ł  się po pokoju  -  i r z e k ł :

— W idzisz ,  lordzie, nie m a go tutaj...  
n ie m a nikogo

Ale mylił się, tu był je sz c z e  k toś,  op rócz  
nas .  T a m  w na jd a ls zy m ,  n a jc ie m n ie jsz y m  k ą ­
cie pokoju ,  za  sofą, przy b iu rku ,  s iedz ia ła  
k o b ie ta  - -  n ie ru c h o m a .  P o ch y lo n a ,  ręce  po 
łoży ła  na  b iu rku ,  a  pom iędzy  n iem i głowę...  
Nie o d z y w a ła  się. Z figury p o z n a łe m  F r a n c e ­
skę. K rew  z lo d o w a c ia ła  mi w żyłach.. .  znów  
ob ją ł  m nie  o g ro m n y  p rz e s t r a c h

P rzetnogr  tri go i p o s tą p i łe m  dw a kroki 
nap rz ó d .

Tb, co u j rza łem , było s t i a s z n e .  Po jej 
p lecach , po cz a rn e j ,  lekkiej, t iulowej sukni,  
są cz y ła  się szeroka,  bodaj już  zastyg ła  s t ru g a

krwi., . P o rw a łe m  M ourak iego  za  ram ię  —  i 
w piłem  m u palce  w ciało. Z a w o ła łe m  g łosem  
z d ław io n y m  ■

— P atrz . ,  patrz . . .  ‘a in  w ś ro d k u  pleców!
nóż !

Przez chw ilę  p a n o w a ło  g ro źn e  m ilczen ie .  
N ies łychan ie  t r a g ic z n ą  była ta  chw ila . , .  Czu 
łem , j a k  n a w e t  r a m ię  M ourak iego  d rż a ło  pod 
m oją  ręką .  Ale szybko  się ocuc iłem  z mego 
o d trę tw ie n ia .  W  w y p a d k a c h  na jgorszych  n a j ­
prędzej p rz y p o m in a m  sobie ,  że je s te m  c z ło ­
w iek iem  czynu.

— P rz en ie śm y  ją  na  Sofę, m oże j e s t  je  
s/.cze ja k i  r a tu n e k  — rze k łem  do M ourakiege, 
a  on był mi posłuszny .

L ecz  je d e n  r z u t  o k a  w ysta rczy ł,  ażoby 
p rz e k o n a ć  się, że  by ła  ju ż  t ru p e m .  Z a m o rd o ­
w a n a .  n ie w ą tp l iw ie  ! — p rze sz ło  mi przez  
głowę, j a k  b ły sk a w ica  P rz ez  kogo ? Nie z d ą ­
żyłem sob ie  o d pow iedz ieć  na  to pytanie,  gdy 
o d k ry łem  coś now ego N a b iurku , gdzie przed 
c h w ilą  sp o c zy w a ła  tw a r z  za m o rd o w a n e j  k o ­
biety, u jrza łem  a rkus ik  p ap ie ru ,  a n a  m m  
kilka cz e rn ie jąc y ch  w ierszy.

T o  był list zaczęty .. .
Skoczy łem  i zan im  M o u rak i  zd o ła ł  się 

z o ry e n lo w a ć ,  m ia łem  p ap ie r  w ręku .  T ak  
j e s t !  — był to lis t n iedokończony .  B rz m ia ł  
on, ja k  n a s tę p u je  :

„Sz. lo rd z ie !  B ądz  o s trożny .  O n j e s i  w o l­
ny. M ouraki go w y puśc i ł  na  tw ą  z g jb ę  i...*

T u  c z a rn a  p la m a  a t r a m e n t o w a  p r z e iy -  
w a ła  dalszy  te k s t  p ism a. Oświetliło  m m e  ono 
d o s ta te czn ie .  Nie p o t r z e b o w a łe m  ju ż  więcej 
p y t r ć :  k to ?  Z a g a d k a  była ja s n a .  M o rd e rcą  
fak ty czn y m  był K o n s t a n t y n , w y p u szc zo n y  
z w ięz ien ia  przez  M ourakiego ; s p r a w c ą  m o ­
ra ln y m  — ten ,  k to  go u w o ln i ł  — Mouraki. 
Nie p rz e w id y w a ł  on za p ew n e ,  że K onstan tyn  
w ten  s t ra s z n y  sp o so o  ze chce  się  zem śc ić  na 
sw ej żonie; m e  mniej był w innym .

P o k a z a łe m  m u list, a  w yraz  mej tw arzy  
m u sia ł  być s tra szn y ,  bo pobladł,  j a k  t ru p .

J e s z c z e  chw ilę  s ta l iśm y  n ap rz ec iw k o  sie ­
bie. M nie  p rzy c h o d ź ,ło  n a  nvysl rzu c ić  się na  
tego n ik c ze m n ik a ,  i z a m o rd o w a ć ,  ja k  żm iję  
j a d o w i t ą : ale p rę a k o  o d ep c h n ą łem  od  s ieb ie  
tę m yśl .  P ózn ic i  chc ia łem  go w y zw ać  na  po 
je d y n e k  i w alczyć tu  ś ió d  p ó łm ro k u  — na 
śm ierć .  G dyby nie s to su n k i  n a s  obydw óch  
k rę p u ją c e ,  nie w ątpię, że ta  w a lka  p rzysz łaby  
do sk u tk u  M ouraki imałby d o ść  odw agi,  a ż e ­
by j ą  p rzy jąć  Ale było to n iem ożebne .  . On 
nie mógł z a m o r d o w a ć  lo rd a  W h ea t leya ,  bo 
o b a w ia łb y  się z tąd  n a s tę p s tw ;  gdybym z d r u ­
go j  s t io n y  j a  z o s ta ł  zabity , coby się Mało 
z P h ro s o  ? T o  też myśl, k tó ra  —  c z u łe tn  to 
— nam  o b ydw om  p rzy sz ła  do  głowy, n ie z o ­
s ta ła  w ykonaną .  (C. d. n).

m m A m  mm n

Ż a d e n  a r ty k u ł  to a le to w y  nie m oże  ry w a l iz o w a ć  pod w zględem  s k u tk u  i dobroci 
z Antilentiiią.  Ś ro d e k  ten  o t rz y m a n y  z o d św ieża jący ch  substancy j .  u s u w a  w k ió t -  I 
k im  c z a s i e '  pies i ,  plamy w ąt ro b ia n e ,  blizny i td. ntda je  cerze  świetną białość,  

Lwieżość 1 deliKatność. —  Ctma 2 zł.

J A N  I H N A T O W K  Z
L w O W  : (stdepy własnej ni. K o p e rn ik a  L 3.. H a licka  1. i i .  
K R A K Ó W : Sukiennice 1. 20 . ,  C ZER N IO W C K  R) uek 1. 2.

I 1

N n u / n ^ i  r0 *jół d am sk ich  
I l U  W  IO o raz  w sze lk ie  przy-
bory  do  sz y c .a  i k ra w ie c c z y z n y

p o leca  n a j ta n ie j

J a n  D z i e w o ń s k i
Magazyn drobiazgów damskich,  

Lwów Halicka 6

Tanie i smaczne obiady!
W y d a je  się  o d  1 d o  3.

W  a b o n a m e n c i e  o d  z l r .  7 '5C . 

K o l a  c y c  „  5 ‘5 0 .

B liższa  w iadomość : Uńorążczy- 
zna  1. 11, I I .  p ..  lub  w sk ładz ie  

-h e r b a ty  A . K o ś M c k ie g o  ul. T r z e ­
ciego M aja  1. 2.

J Tapety |
(  k o lo s a ln y  w y bó r ,  tan ie j  j a k  ^  
^  w W i e d n i u  i z a g ra m -  ^  
|  cą, po leca  fachow y magazyn ^

I
I
I
I

A. Krzysztofowicza
Lw ów ,  plac Hal icki  I 2.

M Wiory do dyapoiycyi. Tapetowani© fc 
miftjaou i aa prowincyę obejmuje. ™

Poszukuje s e
od I października b. r  p o m ie ­
szkania,  z łożonego z 6 pokoi — 
l-sze piątro, w ś ródmieśc iu  lun 
na jbl iższem sąs iedztwie ogrodu 
jazui^A ego Z głoszen ia  ad resow ać  
p r o s z ę . Aawoka t  Maciejowski,  

Sambo*,**-** «

D o b r a  
W iś n i o w c z y k  i K o tuzów

w  s ta ro s tw ie  p o d h a iee k iem  poło­
żone, są  razem , lub  osobno do wy 
dz ie rżaw ien ia ,  a  r ancw ici#  d obra  
W iś n io w c z y k  od 1 k w ie tn ia  1898, 
a  d o b ra  K o tu z ó w  od 24  czerw ca  
1898. W  d o b rach  W iśn iow czyk  
może być ew en tua ln ie  kosz tem  w ła ­
ściciela p o s taw ion ą  gorzeln ia .  B liż ­
szych w a ru n k ó w  udzieli p. A nd rze j  
Z b yszew sk i ,  a g e n t  k ra n .  T ow arz .  
w za jem nych  ubezpieczeń , w Pod- 

h a jc a c h  zam ieszkały .

L a i i k a s t r ó w k a

w  d o b ry m  stanie, tanio do nabyc ia .  
W ia a o m o śe  w dom u N r. '  2 0  ul 

G ró deck a ,  I. p ią tro ,

W łasnegi w yrobu J L * o s ś e ie l .  
K o łd ry  na ow czei w ełnie po zł. 
J ó O , 4'— , 6 '— , b ' - ,  10 '—  do 
14 ' - - .  M aterace w łosienne (3 po­
duszki,) co zł i 2 '5 0 , 14 '— , I b -— , 
18 —, 2 0 '— do 30 ' — . P o d u szk i 
pierzane i w łosienne. P rz e śc ie ­
radła, sie n n ik i i t. p., najtan ie j 
poleca t y l k o  sp e cy a ln a  p racow nia  

w yro n o w  p o śc ie li

J  ó z e f  ? ś < * I i u s i t e r
Lwów, Kopernika 5.

Palcie tutki Hiemojowskiegot ffópe do
*1. OCIlHLSHlII, M .  l  i - k a

J T "  w Jaśle, K ro śn ie  i 0,orlicach
Mają zaszczyt polecić swoje skład) maszyn, kotłów parowych, narzędzi wiertniczych, w ogóle wszystkich przed­

miotów wchodzących w zakres techniki, elektryczności i przemysłu naftowego.

O l a  . s z t l k a j ą c y c - l i  p r a c y ,  

I - w i e r s z o  w e  o g ł o s z e n  i a  

b e z p ł a t n i e .

O s o b a  uzdoln ona w krawieczyźnie i szy­
ciu b iałej  bielizny, poszukuje zajęcia 
w miejscu lub na prowineyi. K. E. Jjl, 
Poste-restanłe
W d o w a  po magistrze farmacyi poszukuje 
umieszczenia do zar/ąi lu  lub zajęcie się 
wychow aniem  dzieci. K rolina l4 ,  Po- 
sle-rzstante.

P o s z u k u j *  posadę 
Dwurzec główny^

tko p 'dleśniezy.  — 
a (jirńcz kowski.

O b a r a  z a r o d o w a

Bern-Simmenthal Stan. Ostaszewskiego 
«’ Klimkówce p Rym anów  odznaczona 
świeżo na Wystawie w Rymanowie 
dyplomem honorowym i medalem 
srebrnym za buhaje swego chowu, ma 
do odstąpienia kilkanaście buhaj&u: 

rocznych i starszych.

P o s z u k iw a n y  lo k a l  o dpow ie­
dn i  na  b iu ra ,  I .  p ię tro .  6 do 

8 pokoi, p rzy  ul K ośc iuszk i,  J a g i e l ­
lońsk ie j .  T rzeciego  M aja , lub K a ­
n n a  L u d w k * .  —  Bliższa  w ia d o ­
mość w  A dm .n .  .S ło w a  polsk |

<▼» WTr VTW śT*<T»<Tk T |i
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H E R B A T Y
c ń m s k o - r o s y j s k i e

znane ze swej dobruci  dobrze 
naciągające, aromaiyezne.  któ-  
remi zaskarbiłem sub ie .ba rdzo  
wielu moich Szanown. Gości , 
najlepszy dowód jeśli w roku 
sprzedają  przesz ło za BOUOU zł. 
*/} kilo Cesarskie Congo 4 30

,, Monopol . 31j2 ,, Im. C ongo  z kw .  4*—
*/„ „  K i -H in g  najwyb. 5 * —
Okruchy z herbat  wyborne
silnie naciągające 

i 1 zł. 80

poteca

Vm kl 1 -40
< t.
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j !  J .  F R I E D R I C H

----------------------------- ------  r i

i  A .  B E A C O O K

H

1 fi pole •aju: 1
|  Oliwy do masryn W ę z ę  sp i rame
, Oliwiarki  do maszyn Sikawki  ogrodowe

Pasy  skór zane  do m aszyn Hydronety
Rzemyki do szycia  pasów Pły ty  gumowe  i asbes tow e
Śr u b y  i nity do p a só w S z n u ry  gumow e ' '
W iade rka  do g aszen ia  ognia Kule pumowe do wentilów
W ę ż e  konopne Szkła  do kot łów
W ę ż e  gti nowe Pie-scienie gumowe

i ' * P
i t p

polecają po cenach ir.ożliwie najtańszych

|  J  F R I E D R I C H i  A  B E A C C C K s

1 Lwów, ul. Hetmańska  1. 4 obok cukierni  W g o  Grossa.
um  --------------- ---- ------- - —  ____ r - ..........- • ________—____ i i

*<>

L w ó w  — ul.  Ha l icka  I. 3

<T»<T»fT»»T» fT »  <▼»<T»
■ ■ ■ B H B H K B a C i n B I I

Dla P. T. Panów 
Rolników.

S T A N I S Ł A W

W  50-letm ą rocznicę zgonu
T, Wiśniewskiego i J kapuściiiskit

wyszjo anUiailem

ks.ęgarni H. Altenherga we Lwowie
(St. S c h n l i r - P e p T o w s k i )

*  K K 1 E  K S I  W  !
( O p o w i e ś ć  z. j a z e s z ł o ś c i  G a l i c y i h

C e n a  złr. 1 —  z p rze sy łka  p o c z to w ą  
Do nabycia we wszyrtkieb księgarniach.

a g a d f e

Kursy wakacyjne ,  p rzygo to ­
w a n ie  do eg z am in ó w  

w stępnych  i nauczycie lsk ich  B iel­
ska, Lwów P ańska  4.

D y e t a r y us z  /. r  gzami nem z r ach u n k o ­
wości i i inemi wiadomościami,  poszu- 

| kuje  popołudniowego zajęcia,  Dyetaryusz , 
Poste-restanłe ,  Lwów.
Ka n t or zy s t a ,  władający językiem p o l ­
skim i niemieckim, poszukuje posadę  n a ­
tychmiast na p row im yi.  A d res :

Afryka 100**, Lwów. poste -restante .

O s o b a  posiadająca wprawne pismo, p o ­
szukuje zajęcia od godziny 10 rano dc 
5 p opo i .  , S łow o polskie44 dla osoby .

Słuchacz filozofii poszukuje lekcyi we 
Lwowie we w szelki: l i  warunkach ,,S ł o ­
wo polskie*1 dla Kordyana.

Uczeń V L  gimn. 
czas wakacyi pod
kan

poszukuje lekcyi na 
przystępnymi warun- 

Lvczaków 57. M. S.

Of i c e r  aktywny poszukuje posady i rm e -  
r«, adiunkta ekonomicznego lub leśnic. egt>. 
, ,Oficer“ , poste restante, Lwów, główna 
pocztu  ~ . i -  . :T

Starczy pomocnik handl z działu kolo­
n i j n e g o ,  żonąty. poszukuje ja k iegoko l­
wiek zajęcia od 1 sierpnia.  Praca 117, 
po s t . - r e s t , Lwów.

ÓŁKA WYDAWNICZA POLSKA w  Krakowie, Rynek, Pałac Spiski
p o l e c a

*
& 1 10.

E d m u n d  B r o d k o w s k i
j  j  _ -  L w ó w ,  Batorego 22 vis a vi w y ż s z .  c. k. S ą d u  k r a j .

L I K I N I U K I  &narata Lwsz.clk,ttp  1 kowej l amator tk i  j poleca nue j
firm krajowych i zagranicznych.

dwodowej  nau- 
cen wszys tkich

największy galicyjski

1 Do desinfekcyi l
w •m pom ieszkan itdjen oaor w
:  1 1. p i 1 P z
5  K was karbolow y surowy, m
•  Bwas karbolowy biały J
<e w  k ry s z t . ,  .
2  U o d ę  k a r b o l o w ą .  «
•  S iarczan  ze laza , J
•  W a p n o  ten i low e, #
J  W a p n o  ka rbo lo w e ,
•  W a p n o  ch lorow e *
w po ce n ae li w y ją tk o w o  n isk ich  *

® p o lc t a . ą  *

:  ż a i f f i i Ł U E  *
5  Lwuw, ul. Hetmańska I. 4 3
•  obuk cukierni W go Grussa. ttf
•  w 
• • • M M e N U t M M f M W t O

i  m a f e r y a i ó w

Lwów, Grand-Hotel
puleca :

■WITR YOL
(S ia rczan  że laza )  po 4 zf be- 
czó-lka 5()-kilowa. Sól p o w yższą  
u ż y w a  się do  n a w o ż e n ia  roślin 
gospoda rsk ich  podług recepty p o ­
danej p rzez  S ło w o  p o l s k i e  w  N r 
155 z 0 h p ca  b. r. -  B a r t o  

s p r ó b o w a ć ! !

Oliwy do maszyn
I L i z o z j n ę  po  
K rajou ią  m in e raln ą  
R z e p a „ o n ą  „
Olloię i  olimek „

3 2  zl .  z a  1 0 0  k h
2 4  . :  » „
4S2 « » n i)
50  .  » .

Najtańsze i najlepsze źródło do z opa- 
trzei ia się w apar - t  i przybory fotogra­
ficzne d l :  pp.  m iłośn ików  fotografii. Lrly 
zukupnie aparatu udziela się praktyczną 
n aukę z gwarancyą.  iż pierwsze nawet 
zdjęcia próbne,  wypaść muszą bardzo 
dobrze. — W yse łka  na  prowincyę o d ­
wrotną pocztą, upakowanie nie liczy się.

N a j w i f e  1 najtańszy skład
tychże towarów w kraju Również w ypo­
życza j-tę aparaty za uiszczeniem °/0 
wartości a parciu —  Zamówienia na pro­
wincyę wedle każdego cennika takiejże 

firmy przyjmuje się.

t J < x x x x x x x x x x x x x x x > a ( x x x x x 7\

Pasj aipisiie staane
każdą, grubość 1 szerokość 
po 8 zł. 7‘) ct. za 10(1 klg.

:ie : j  osi

po 12 zł. za 100  kilogr. 
j a k o r o ż

wsze lk ie  a r ty k u  y d o m o w o -  
g o s p o d a r s k i a , r o l n i c z e  i 

p r z e m y s ł o w e .
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GALICYJSKI

B a n k  K r e d y t o w y
• t-

j r z j j m j s  w k h d k i  n  k s i ą H s z k i
i o p r o c e i i t o w j  w a  t u k o w i 1

p o  4 L |,j r o e s n i e ,

A
X
X
X
X
X
X
X
X
X

X
X
X
h
X
*
V

Piuii ię t i i ik i  !Uur,i\y(*\VJi \V i»eza te lr t  i. przflmow-a St. 
Tar»om$kego, 16 r y n n  w tekście zlr. 150, Oprawne 
złr. 2*—.

l l l s to r y n  leg iom un  p o l s k i f h  przez S t Schniir ■ Pe- 
plowskiego, z 13 1 1 u s t r a c y » i i i  i złr. 2 '—, opruwue
złr. 2'50.

Nnszo d z ie je  w  oMtOuieli 100 b itneh  pineu St. fp r -  
nowsktego, wydanie wykwintue i  90 r y c i  u a mi ,  złr
1 50 "prawne w płótno złr. 2 50, w skórę złr 5 do 
złr. 10

T rzy  n o k o le n in  w  K in k o w ie  prz-z L . Dębickiego. 
Dzieje Krak, w» w bieżacein stuleciu, w > i-oiortsiwh 
80 ct.

S e jm  człe ro li  I ni, 3 .omy w 5 ezęścia.-h przez i s  Ur.
J(al.nkę, złr. 7'70 oprswne złr. 10 

O s tn ł i i i i  iHłn p n n o w n n ia  Htnn A u ^ u s tn  przez ks W  
K alinkę, 2 toiny złr  3'6U oprawne -złr. 4'60 

H o a jn  a r e w o l i u .  it Irn iic iizkn przez pio ii. Dębm- 
ekieg >, /łr.  3. WyJan.e ikadetnii tfdflejętftOloi.

Op iiwiniknnin h i s to ry c z n e  z o k o l i c y  S lu c z y  na W o  
ly n iu  przez Józefa Wlmsta. z 2 rycinami, złi. 1'40, 
oprawne z,łr. 2.

Ze w s p o m n ie ń  s z l a c h e c k ic h  (1831-1864), 50 ct. opra­
wne 90 ct.

M npn h is to ry c z n a  R z p l i tc j  1 'o lsk ie j  przez. Ilnbi- 
reckiego, wielki arkusz starannie kolorowane złr. 120. 
podklejony do zawieszania na ścianie złr. I 80 

S tu i ly n  p o l i ty c z n e  S t Tarnowskiego, 2 tomy złr 180, 
opi. 3.

R y c e r s t w o  p o ls k ie  w ie k ó w  ś r e d n ic h ,  2 tony, dru­
gie wydanie (odznaczone pr.ez Akad. I miej,), przez 
pró f. Pfekosińskiego,j z rysunkami złr. 10.

H e ro ld  P o lsk i  wspaniale wydany i bogato ilnstiowany 
zes-yt. poświęcony heraldyce, złr 2 

H oss ie  r t  P o lo g u e  par lc MUipke l.cliw a. Fran uzkie 
wydanie słynnego dzieła, 1'75, — (wydanie rosyj- 
tkie złr 180. polskie złr. 150 niemieckie 90 ot). ' 

h i n ż e ,  sprawozdanie naocznego s .adka o przebiegu spra­
wy i procesu 10 ct. — Toż samo po francuzku 50 ct, 

A ux  p ieds  de  1 ló in p e i^ u i  d e s  ll i iss ies .  Tekst fran 
KUskl polsm i 1-osyjski obejmuje prośliy Unitów po­
dane do tronu złr. 1 

i ł lo w y  J u l  m in  D u n n jc w  ,k iego  w Sejmie i Rid/.ie 
państwa, obszerny tom, z-lr. 5.

I l z e c z  o r o k u  1863 pizez S t. Koźmin na, 1 rugie tanie 
wydanie, za 3 tom, złr. 3. w oprawie * 

k u l t u r n  u i l rod zen in  w e  W ło s z e c h  przez J. Jlurck- 
ha id ta , 2 obszerne tomy złr. 5 60. w oprawie 6 60 

t  y w ib z n c y a ,  l a e r n ł u r n  i sz.tuk » w dawne, kolonii za­
chodniej ,.ad Bałtykiem przez O. Mnnteafla, wydanie 
drugie, ilustrowane, uro- z. złr. 120, opr. złr. 1‘60

P ó w s tn t i i r  w  ro k u  183U-31 ka-ztelana Fr. Weba ko itr
2 50 opi -złr. 3.

•Inn J l a te jk o ,  pizepysznie wydany in 4*, tom, przyozdo­
biony 1611 ilustracjami, obejmuje uozładny Życiorys 
i oce ę działalności wiclkiago mistrza i pairiyotf, 
przez St. Tarnowskiego. — buna złr. 15, w bogatej 
o praw je złi 18.

S to  Int d z i r jó w  ni<tlnstwn w  P o lsce .  Pierwszy obszer­
ny podręcznik hisioryi umlsrstwa naszego, opracowany 
przez pi t-f. nu i wersyletn J Mycielskiego  złr. 5.

< • cli lu n ln r s k i  w P o ls c e  od wieków śiednieh do koi.ca 
XVIII. wiciu z 6 ilustr., ze-zyt I ,  napisał Leonard  
Lepszy  złr. 1 50 

8  tu  d yn  no d ziej ó w  l i t e r a tu r y  p o ls k ie j  XIX w .,  3 
•omy, piorą St. Tarntncskiey  > po złr. 2 w oprawie 
jo  2 50

O d ra i i id tu c h  8 r h i l l e r n .  prtdekc e a t Tarnowskiego.
złr. 2 w starannej oprawie złr. 3 50 

W s p o m n ie n i a  o A ‘l i c k . f v i c z u  przez M  Górecką, 
(córkę wieszcza) 90 ot., w o/.dobn -j oprawie /.łr, 1.50 

A d a m  l l l ick icw icz  przez Józefa  K allenbacha, profesora 
TjTi.w. we bryburgu. li obszerne tomy, bardzo starań- 
nie wydano z 4 rycinami, zlr. 5, w trwałej opiawie 
złr. 7.

Dzieło to, ew oc 10-letnioh studyuw autora 
który należy do pierwezcrzędnych znawców Mickie­
wicza — jest pierwezą fachowę o r-n ^  prac wie 
szcza, a zarazem dokładnym iycioryeem na nowych 
źródłach opartym 

.Micho i z iem ia ,  szkice przyrodnicz- St. K luczyckicgo, 
wspaniały tum in 8" majon, zbytkownie wydany i bo­
gato ilnstiowany, złr. 8, pięknie oprawny złr. 12 

M ró w ki ,  10 , nga laiiek popularnych z li pięknemi ryci 
nauii tegoż autora, ocua złr. 1*40, w oprawie zbj Iku- 
uuej złr. 2.

ttyg łl-nn  p a le n ia  podięcz. dla palącjcli, 60 ct., w o p .z ł  1.
A lkoho l i zg u b n y  jego  w p ły w  da życit Ju Szkle przez 

ura K  D am lem eea , 8fi ci., w opisanie złr. 120.
W K a to rd z e .  (VVspomuiennt z martwego domuj, tłuma­

czenie słynnej powieści Teodoi J Dosto.,carskiego zł. i  20 
R s iążq  H o lu b n  c z y l i  U o n  K is^o i  X IX  W , powiese 

z. epoki 1863 r., ’w 3 toinach Kontrymowicza-Ogin  
skiego, złr. 4, w opraw.o złr. 5 50

tym
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W
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vyguańeów  po!- 
tegoż autora  złr.

. ' r i u ś c l n c h  p i rk ic ln y c l i ,  pobyt 
~kr -h na krańcach Sybiru, powieść 
2 50, w oprawie złr. 3.

M ów cie  k o u k u r s n w t  r (iia su“, 10 wybranych prac K. 
M . Górskiego, Micihskiego, Grabowskiego, Tetma­
jera, i t. d. 2 50

N iczy ja ,  najnowsza powieść M  Gawaleuiicza złr. i 80, 
w opr. 220.

H a u i i i s i r ,  studya /. iyeia przez I i  G lińskiego, zlr. 2, 
w op,. 2'50.

P o d  ro d z in u rm  n ie b e m ,  powieść Iry . Za to służy 
noisk Polaków w z.abor/.e pruskiu1, złr. 1’60. o p r ,w. 
złr. 2

Hnj iwinin, poivieśe hist z. e/asów kongresu wUded- 
ssiego przez A . Jiraszka  tłóinaczył prof. Krezek, 
złr. 1 40 w opr. złr. 180.

fś p rz e d a n y  s ie ro ta ,  powi sć Snjurda , za szwedzkiego 
tłouuiczona, 80 c t , w oprawie 1 20.

I r e n a ,  powieść z czasów prześladowania clirześciau za 
Domioyana. Drugie wyd. złr. 2.

M e  z s a lo n u ,  obrazki z życia przez Tepę (T Prażmow- 
skaj, zlr 2, w oprawie złr. 2 50

Poe/.yc  M. G aw altm cza  z. illu-tracy »mi Piotra Slaclue- 
wicza, zł. 120 w opiawie złr, 18(1

P ir« n  o z ie m i  n;tHZej W, Pola, wytworne wiHaufo 7. 8 
sztychami J. Kossaka* z h .  1 40, w opr. złr. 2-

Książki wyniienione w tym spisie można także za posrodnictwem k a ż d e j  k s i ę g a r n i  nabyć lub sprowayiztć.

Nrabyhśmv na wła*nosc mb wydal smy świeżo uastępujijce 
dzieła ks. P ra ia ia  Pelczara , prof Lniw.  

k a z a n i a  n a  u ro c z y to śc i  i ś w ię t a  N njsw  M ary i P 
wydanie drugie, pomnożone, 2 obszerue tomy złr. 4 . 

K azan ia  o sw  P . t r o n a c h  p o lsk ich ,  60 ct. 
k o n f e r e n e y e  a p o lo g e ty c z n e  o p r z y c z y n a c h  n ie d o ­

w ia r s tw a  w naszych czasach i o notrz.ebie religii. 
Wjd. drugie złr. | —  -  - •

l l o w a  nu p o g rz e b ie  śp. X. A rc y b  O  l iń sk ie g o ,  20 et.
„  .u . o lP ks. K ii td  D u n a je w s k ie g o ,  20 ct. 

P iu s  IX . i je g o  p ou ty i ika i .  Wyd. nowe, uz.np.łun.ne, 
3 t uiy, zł; 4

H o z m y ś ła u .a  u ż y c iu  k a p la n s k ie in .  czyli asoetyka 
kapłańska Wyd .nie drugie znacznie pomnożone. 2 
obszerne tomy złr.- 6. -

/ . a r y s  dz lc jo v .  k a z n o d z ie j s tw a  w  K o śc ie le  k a tu  
licLini. i.zęść . (stanowi caIv8Ć). baznod/.ieie greccy 
do IX wieku i ła lińscy do XV| wieku, złr. 1 40, w sta­
rannej oprawie łr. 2.
Część II ts anow. dla siebie całość p. t . ;) k a z n o ­
d z ie je  p o l s c y  str. 401 złr. 3 W staranne' oprawie 
złr. 3 60.

D o d a te k  do  c z ę śc i  II. zł. 1, w oprawie złr. 1 50.
Dodatec ten (zabroniony pod zaborem rosyjskim)

obejmuje wyjątki z przemówień najznakomitszych na­
szych kaznodziejów, • porządkiem chronologicznym ze­
stawione. ,

Pierwsze w tym rodzaju d/.ieło w literaturze naszej: 
Żyt Ił u u c h o w n e  c-j li  dos onałośe chrześciańska, wy­

danie pią :e, powiększone, 2 tomy, złr. 3 50 
i s l ą / .L f z l i s  J o  m o d l i t w y  d la  m ę ż c z y z n  przez Ź. M. B, 

świeżo wyuana ściśle wcale wzorow francuskich; papier 
i format bardzo ozdobne; drukowana liowem bardzo 
czytelnem pismem z pięknymi in ic ja łam i, cała msza 
»\v., tudzież modlitwy podczas i po msz w języku 
polskim  i łacińskim , aprobata Księoia-Bi'kspa sra- 
kowskitgo.

Oprawna giętko w płótno gładkie, brzegi czerwone 
złr. 1*--, w “kolkę, brzegi czerwone, złr. 1 60; w skórkę, 
z. wyciskami na grzb., erzegi złoć., złr. 160 ; w pia 
wdżiwy sz.agreu, z wyeisaami na grzbiecie, br/.egi zło­
cone złr 3'40; twardo, w pra. dsiwy szagr.n, ber, wy­
cisków, hantj spuszezsne b. zegi z oeone, złr. 2 60 
w prawdziwy S/.agren, watowana, z klamerka skorz.aną 
(z. parkjeju), brzegi złocone, zł. 3 — ■ w celjuioid, brzeg 
czerwone, złr. 3 — i w cjeięcą skórkę, watowaną 
merką ze skorki, bizegi złocone, złr. 4 ' - - ;  
czerwony, watowana, bizegi złocone, złr. 4 —.

G olian Z  As. K a /.nu in  n ie t fe ie iu e  i ś w ią t e c z n e ,  wy­
danie d r u g i e  z życiorysem złr. 2.

1'owlicki 8. K s Prot. 1 u .w. E r n e s t  ll  u n n  jego życie 
i azieła, wydanie d r u g i e  powiększone zł.. 3. 

Scm tneńku P io t, ks. M is tykn  weule nauk kontereucyj- 
ycti złr. 2 50.

Tegoż autora O jcz ,  l ia sz ,  dziesięć liaua, złr. i  
I z y ta n k -  n iedzie lne  d la  ludu ,  Ks lVosikietvtcza, wy­

danie drugie, 1'50.
S ta  r o z m y ś la ń  o P r z e u a j ś w .  S a k ra m e n c ie ,  50 ct.

ozdolmie oprawne 75 ct.
„.Módl s i ę  1 p r a c u j11, upominek dla dzieci Maryi, przy 

ję t j in  do kougicgacyi Maryanskiej 88. Urszulanek. 
Wydaii.e urugie, oprawne 80 ot.

Znakomita k, lążeozka dla uoiost jacej młodzie/y 
obeimu,e aietylko obowiązki wzglęiem Boga ale , nader 
praktyczne wskazówki w życiu coJzieuuem, n, p. s osuuki 
z rodziną, że służbą, o pracy dla ludu, u pracy umysło­
wej i fizycznej o gospodarstwie domowem i t. p.
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Fotografie k a ta s tr o fy  k o le jo w ej pod  K o ło m y ją
IEL t . J u r k i e  w  i cz ia

Ę f*  są  d o  n a b y c i a  w  A d i n i n i s t r a c y i  „ f S ł t a w c t  I ^ o l r s l Ł i e j f o 41 p o  1  z ł r .

faji?” i  fth jk i Brw' n BlzPfe* -//u nu 2 irtkiinl w# pod n rł|Ha st. Dtylefo


